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Przedpłata na „Gaz. Nar." w ynosi:

we Lwowie na prow incji za granicą
miesięcznie 1 zł. 50 ct. 2 zł.
kwartalnie 4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie O zł. 12 zł. 15 zł.

Prenumcratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej jj\ H . Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za do p ła tą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. W S

Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer kosztuje 6 ct.
w ych od zi w  d w óch  w ydaniach : dla L w ow a o godzinie 8  rano — dla p ro w in cy i o godzinie '5' w ieczorem .

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwe- 
wio: Administraeya Gazety Narodowej] ul. Karol? 
Lndwika 1. 3 ; w Paryżu: O. Adam Ciborowski 38 rui 
de Ysrenne Paris ; we Wiedniu: Haasensteia & Vogler 
(Otto Mass) WalfiBchgasse 10 — Rudolf Kosse Sei 
lerstadte 2 — A. Oppeiik Grunergasse 12 — M. Do 
kes Wollzeile 6 — Sehallek Wollzeile !1 i J. Daun6 
berg, I. Wollzeils 19; w Hamburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n. M. Haassenstein & Vogler i G. L 
Daube & Comp.; w W arszawie: Reichman & Frendler

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 et
— Głosy publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 ,‘t
— Prywataa korespoudenoya 8 et, od wyrazu. — 
Karty kompaudouoyjuo dla drobnych ogłoszeń 80 t
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ZIB
Lwów d. 12. w rześnia.

Pew nem  ju ż  je s t  zw ołanie Rady 
p ań stw a  n a  1. październ ika , o czem 
podaliśm y w iadom ość w ozoraj.

P arlam ent państw ow y zb iera  się 
w tym  w ypadku  w śród okoliczności 
dość n iezw ykłych . Gdy bow iem  Izba 
poselska z n a j\u je  się u schy łku  sze­
ścioletniej kadencyi w yborczej, s ta je  
przed n ią  do za ła tw ien ia  d ług i szereg 
spraw  pierw szorzędnej w agi, ro z le­
g łych  zaw ikłanych  i d rażliw ych . Samo 
odnow ienie ugody z W ęgram i obejm u­
je  m nóstw o spraw  specyalnych, przy 
k tó rych  ustaw odaw czem  za ła tw ien iu  
liczyć się po trzeb a  z potęźnem i, a 
często bardzo sprzeoznem i in teresam i 
i w pływ am i, i gdzie tak ty k a  s tro n ­
n ic tw  m oże znaleźć n iew yczerpalne 
źródło  rozp raw  obszernych  o coraz 
now ych zagadnieniach  najrozm aitszych . 
R eform a ustaw y  o p rzynależności g m in ­
nej, ożyli o t. z. „sw ojszczyźnie" i 
dokończenie reform y podatkow ej m ają 
tak że  cechy n iezw ykłe j doniosłości 
p rak ty czn e j, g dy  p rzy  tern w szystkiem  
p o trzeb a  jeszcze za ła tw ić  i budżet, 
k tó ry  p rzy  najw iększym  pośpiechu 
zab ie rą  zw ykle parlam entow i austry - 
ackiem u do trzech  m iesięcy czasu. I 
te n  oały m atery a ł — nie licząc spraw  
pom niejszych, rów nież oczekujących 
zała tw ienia, m a być pokonany od p a­
źd z ie rn ik a  r. b. do lu tego  r. p. k iedy

lew ica niem iecka, albo jeże li n ie  lew i­
ca to  inne elem enta  p arlam en ta rn e  w j 
połączeniu z  Kołem polskiem  i s tro n ­
n ictw em  hr. H ohenw arta , m ogą je ­
szcze dokonać wiele, bardzo  w iele u 
schyłku kadencyi. W ięc od biedy 
m ógłby rząd  hr. B adeniego  stanąć i 
przed  tym  parlam entem  ze stosem  
przedłoźeń co do ugody z W ęgram i. 
Do berlińsk iej Krcuz. Ztg. donoszą j e ­
d nak  z W iednia, źe cała akcya w sp ra ­
w ie odnow ienia ugody z W ęgram i 
u tk n ę ła  z pow odu n iepew ności sy tua- [ 
cyi parlam en tarne j w Budapeszcie. Br. 
Banify nie je s t  wcale pew nym  w ię­
kszości w parlam encie i d la tego  nie 
może być pew nym , czy zobow iązania 
p rz y ję te  w rokow aniach z rządem  
austryack im  co do kw oty  (rozdzia łu  
w ydatków  w spólnych pom iędzy obie 
połow y m onarchii) i co do innych  
spornych  szczegółów  ugody zdoła 
przeprow adzić  w Sejm ie. Musi w ięc 
m yśleć o rozw iązan iu  Sejm u, bo spo­
dziew a się, że w nowój Izb ie  potrafi 
złożyć w iększość ugodow ą. Chce on, 
aby m u pozostaw iono na to  sześć lub  
ośm m iesięcy czasu.

Hr. Badani n ie m a powodu n ac i­
skać n a  Banffyego, owszem  w jeg o  in ­
teresie  leży u trzym an ie  g ab in e tu  Banf- 
fyego, gdyż w razie  jeg o  upadku  now y 
g ab in e t nie byłby zw iązany p rz y rze ­
czeniam i barona Banffyego ani co do 
kw oty, an i co do ugody i cała praca 
m usiałaby być n a  nowo podjętą. Jeśli 
zaś B anify  nie uzyska w iększości w 
przyszłym  Sejm ie, natenczas ro la  jeg o

Życzym y im, ażeby tru d  ich był także 
w ydatnym  1

w ygasają  m andaty  posłów  dotychcza- zakończona. Z innych  źródeł donoszą 
sow yohl Jeżeli się zw aży, iż w tej | także o ciężkiem  przesilen iu , p rzed  
porze p rzy p ad ają  fe rye zim owe z po [jakiem  sto i obecnie stronnictw o, rzą-
w odu św iąt Bożego N arodzenia i czas 
obrad  Sejm ów krajow ych  zw oływ a­
nych zw ykle n a  styczeń, to  okazuje 
się, iż  dla Rady p aństw a pozostaw a­
łoby obecnie do rozporządzen ia  w n a j­
lepszym  raz ie  m ało co m niej ja k  trzy  
m iesiące czasu.

Nic też  dziw nego, że u staw iczn ie 
po jaw iają  się pogłoski o zam iarze rz ą ­
du  rozw iązan ia Rady państw a n a ty ch ­
m iast, ażeby p rzy  trak to w an iu  ugody 
w ęgierskiej rz ąd  n ie  po trzebow ał krę 
pować się w zględam i n a  tę  ew en tual­
ność, iż s ta ry  p arlam en t nie zdoła z a ­
ła tw ić  je j  całkow icie, i źe w tak im  
raz ie  w now ym  parlam encie o n ie w ia ­
dom ym  składzie, po trzebaby  rozpoczy­
nać całą robo tą od początku.

Izba poselska w teraźn ie jszym  sk ła ­
dzie swoim  złożyła dowody, źe po ­
trafi za ła tw iać i najw iększe p rzed ło ­
żen ia  szybko. W szakżeż od paździer­
n ik a  r. z. za ła tw iła  b udże t, reform ę 
podatkow ą, procedurą cyw ilną, refor 
m ę w yborczą i w iele sp raw  pom niej­
szych.

Odbyw ające się obecnie w ybory  do 
sejm ów  kraj. w zachód, k ra jach  koron­
nych, k tó re  p rzy b ie ra ją  k ierunek  w ie l­
ce n iep rzy ch y ln y  d la s tro n n ic tw a l i ­
berałów  niem ieckich, pow inne w yw ie­
rać na  zjednoczoną lew icą niem iecką^ 
w R adzie państw a w pływ , podn ieca ją- ' 
cy ją  do in tenzyw nej czynności p a r-j

dząoe we W ęgrzech — w łaśnie z po­
wodu ugody. Przesilenie je s t  d o tych ­
czas u trzym yw anem  w tajem nicy, ale 
n iem niej p rzeto  głęboko w n ikają  w y­
stępu jące  n a  jaw  różnice poglądów  
w stosunk i parlam en tarne  i po za p a r ­
lam entem  w  k ra ju . M adyarscy liberały  
widzą, że potęga ich zarysow uje się 
tak że  — i to  w sposób groźny.

Z tych  stosunków  w ynika, że oho- 
ciaż rząd  h r. Badeniego stoi teraz  
bardzo silnie, tak , iż  w edług sw obo­
dnego uznan ia  sw ojego m ógłby w nieść 
przedłożenia ugodow e naw et i przed 
teraźn ie jszą  Izbą, to  jed n ak  m usi w y­
czekiw ać n a  w yjaśn ien ie się sy tuaoyi 
we W ęgrzech. ;

R ozw iązanie parlam en tu  w ęg ie r­
skiego — jeż e li okazałoby się nie 
un iknionem  tak  znów opóźniłoby 
zała tw ien ie ugody, że trudno  byłoby 
h r. Badeniem u czekać ta k  długo, w ięc 
m usiałby także  przedłożyć cesarzow i 
w niosek o rozw iązanie poczciwego p a r­
lam entu  teraźn ie jszego  także te j j e ­
szcze jesien i.

Ale i w tak im  w ypadku  pospiechu 
nie ma. P rzed tem  za ła tw i Izba p il­
n iejsze rzeczy  porozpoczynane, a m o­
że — może n aw et i budżet na  rok 
1897, aż z uczuciem  pracow icie speł­
nionego obow iązku, zakończy swój 
żyw ot mozolny.

W każdym  raz ie  czeka pp. posłów .
lim e n ta rn e j. R ząd hr. B adeniego mo i gdy z jadą się do W iednia po feryaeh 
żó więc liczyć na  to, iż  z jed n o czo n a ' le tn ich  praca w ytężona i pospieszna.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 12. w rześnia.

W ystąp ien ie d e p u t o w a n y c h  
k a r l i s t o w s k i c h  z parlam en tu  ,h i- 
s z p a ń s k i e g o  odsłoniło  całą m .ze - ' 
ryę w ew nętrznego  położenia H iszpa­
nii. Oba w ielkie s tro n n ic tw a  parla inen  
tu, konserw atyści i lib e ra li (dzisiejsza 
opozyeya) sam e się w łaśnie p rzyczy ­
n iły  do odśw ieżenia p rzyb lak łe j ju ż  
bardzo popularności karlistów  (zw o­
lenników  Don Karlosa, p re ten d en ta  do 
tro n u  h iszpańskiego). N ieprzesadne 
p rzedstaw ien ie  położenia daje m adryc­
ki koresponden t berlińskiej Voss. Ztg.

W ykazuje on, że zajścia w p arla­
m encie z dn i o sta tn ich  m ogą nabrać 
n ieskończenie w ielkiej doniosłości w 
dziejach H iszpanii. P rzew ażn a  w ię­
kszość ludności ju ż  dawno postradała  
w szelkie zaufan ie do parlam en taryzm u  
i postępow ania s tro n n ic tw , k tó re  z ko­
lei do ste ru  rządów  się d osta ją . Roz­
łam  m iędzy ludnością a parlam entem  
p rzyp ieczę tow any  zosta ł o statn iem i 
uchw ałam i (przedłużenie koncesyi ko­
lejow ych i subw encyj państw ow ych 
dla kolei że laznych  na 60 lat) i cała 
n iezależna p rasa  sto i po s tro n ie  lu ­
dności. Ile to  n ie napisano  i n ie n a ­
gadano o tym  projekcie u s ta w y ; w y­
kazano ja k  naj nam acalni ej, że żądane 
p rzed łużen ia  i reform y okropną w y­
rządzą k ra jow i szkodę i ty lk o  dyre­
ktorów  i akcyonaryuszy  kolejow ych 
zbogacą — a m imo to oni w łaśnie 
zw yciężyli (na jp ierw  w senacie a po­
tem  w Izbie posłów). Dobro n aro d u  i 
zubożałego k ra ju  pośw ięcono sobkow - 
stw u g a rs tk i kap ita lis tów  i in te re ­
sentów .

Pomim o, żó niejeden członek  stro n ­
n ic tw a konserw atyw nego  p rzestrzegał, 
pomimo, że znaczna część stronn ic tw a 
liberalnego  uznaw ała  przedłożenie za 
zgubne , n ik t jednakow oż n ie odw ażył 
się w ystąp ić p rzeciw  swoim przyw ód­
com i ich sztabom  politycznym  i p rze­
szkodzić uchw aleniu  takiej ustaw v.

„Canoyas (konserw atysta , naotisl. ?r 
p rezy d en t dzisiejszy) i  Sagasta. (m ini­
s te r p rezy d en t gab inetów  liberalnych), 
zm ien ia jący  się kolejno jak o  d y rek to ­
row ie kolei Północnej, tudzież  ich 
przy jacie le  i m in istrow ie  tj. dy rek to ­
row ie, w icedyrektorow ie i członkowie 
Rad nadzorczych tego i innych  tow a­
rzy stw  kolejow ych oglądali się ty lko  
na w łasne, a n ie n a  in te re sa  k ra ju ; 
chcieli, aby p rzed łożen ie stało  się u- 
staw ą — i dopięli tego . Ale za ja k ą  
cenę! Canovas i konserw atyści ju ż  
daw no przepad li w opinii publicznej, 

[w ięc n ic  do stracen ia  n ie m ają. Libe- 
!ra ły  jed n ak  byli jeszcze  w łaskach 
1 u k las zw łaszcza średnich  i w ykształ- 
| conych, u Kupców i przem ysłow ców, 
' ale postrada li t ę  popularność , popierą- 
! jąe sobkow skie in te re sa  swoich przy- 
1 wódzców. R epublikanie zaraz  po w y­

borach ośw iadczali, że n ie  w ezm ą u- 
działu  w pracach parlam entu  “.

T eraz poszli za ich p rzykładem  kar- 
liści. W k ra ju  nędza, ciągłe b u n ty  lu ­
dności przeciw  podatkom  i akcyzom , 
anarch iści znaczną m ają  siłę i słychać 
znow u o ruchaw kach rep u b lik ań sk ich ; 
rek ru c i i żo łn ierze, przeznaczeni na  
Kubę, uciekają  m orzem  i lądem  do 
F ran cy i; pow stanie kubańsk ie w re, po­
ch łan ia jąc  m iliony, k tó re  pożyczać trze ­
b a ; w ybuchło pow stanie n a  F ilip inach, 
a naw et na  spokojnej do tąd w yspie 
P orto riko  — w szystko w ięc rozluzo- 
w ane na  całym  obszarze H iszpanii m a­
cierzystym  i kolonialnym . Oto sku tk i 
rządów  „p arlam en tarnych", tj. tak ich , 
w k tó ry ch  korona żadnej nie posiada 
m ocy is to tn e j. Zm ieniające się kolejno 
g ab in e ty  są prostym i spekulan tam i, to  
samo deputow ani, to  samo senatorow ie, 
to samo członkow ie Rad m un icypal­
nych. Koloniam i rządzić  H iszpanie nie 
um ieją, a w olno puścić ich nie chcą, 
m arnu jąc  ty lko  olbrzym ie n a  ubogi 
k ra j m iliony  i tysiące żołnierzy...

K r ó l  s z w e d z k o  - n o r w e s k i ,  
baw iąc w C hrystyan ii, stolicy Norwe­
gii, aby ja k  m onarchę pow itać w raca­
jąceg o  z w ypraw y sw .je j N ansena, 
m iał rozm ow ę z korespondentem  pół- 
urzędow ego berlińsk iego  Localanseige- 
ra, w  k tó re j, wedle telegram u, z w iel- 
kiem i pochw ałam i w yrażał się o N an­
senie co do kw est , i o d ryw an ia  się 
N orw egii od Szw ecyi p o w ied z ia ł: „Ja 
nie m ogę być królem  jed n eg o  tylko 
k ra ju  sam ego; m uszę się w edle s i ł ! 
m oich sta rać  o uszczęśliw ienie zaró­
wno Szw ecyi ja k  Norwegii. Z pow o­
dów geograficznych oba k raje  są w za­
jem  od siebie za leżn e; oba są ludem  
jednym , jednego szczepu. Kraj norw e­
ski je s t  jeszcze w ierny m onarsze i 
konserw atyw ny , pom im o że C hrystya- 
n ia radykalnego  socyalistę do sejm u 
w ybrała. Do repub lik i nie do jdzie .1-

Nie m a w tern nic szczególnego. 
N atom iast powszechnie, a zw łaszcza 
w Norw egii m usi w yw ołać senzacyę 
rozm ow a króla Oskara z koresponden­
tem  Beri. Tageblatlu z dn ia 10. b. m. 
Rozm awiano po niem iecku, najp ierw  
o N ansenie. Król — pow iada ko re­
sp o n d en t — zapytał, jak ie  w rażen ia 
odniosłem . O dparłem , że en tu zy azm  
dla N ansena je s t  poniekąd p rzesa­
dnym  , na  co król się delikatn ie  u- 
śm iechnął. — J a :  Lojalność W. kr, 
Mości je s t  podziw u godną, zw łaszcza 
w obec licznych n ietak tow ności w ielu  
Norw egczyków, a tak że  i N ansena. 
K ró l: Miałem sobie za praw o i obo­
w iązek p rzybyć tu ta j.

J a :  U siłowano osobę N ansena wy 
zyskać pod w zględem  politycznym . — 
Król: Znam  polityczną przeszłość N an­
sena. S tarałem  się usunąć w szelką po 
li ty k ę  od festynów . N ansen p rzyrzek ł, 
że na  przyszłość usunie się od p o lity ­
ki. — J a : Za g ran icą  wiadom o, ja k
znacznie W. kr. Mość p rzyczyn iłeś się 
do tej w ypraw y. —  K ró l: A tak , po ­
mimo że s tjm  porządnie mię og rab ił i 
część apanażów  m i odjął. To hańba!... 
Król z iry tow any  podniósł się na  k rz e ­
śle i rz ek ł dalej : Sejm  odm ów ił p ie ­

n iędzy  d la N ansena, uczynili to  libe 
ra li. P rzesadził to nareszcie mój ko n ­
serw aty w n y  m in ister S tang  — co też 
w czoraj na  bankiecie pow iedziałem , 
w praw dzie n ie w mojej m owie u rz ę ­
dow ej, ale tak , że wszyscy słyszeć to  
m ogli.

J a :  Ubolówać należy, że ten  w ie­
czny spór co do un ii (politycznej obu 
krajów ) jeszcze się nie skończył. Za­
chow anie un ii m iędzy Szwecyą a N or­
w egią uw ażają  Niemcy za bardzo w a­
żny czynn ik  pokoju. — K ról: Byłoby 
dobrze, gdyby  każdy  tak  czynił. Był­
bym  panu  w ielce obow iązany, gdybyś 
w  B eri. Tagehlacie propagow ał to zda­
nie. P ozycyam oja  je s t strasznie trudną, 
i p rzyznam  się, że przyszłość w ielką 
tro ską mię napaw a. Norw egczyey są 
ludem , baw iącym  się w politykę w ię­
cej od każdego innego  narodu. Nie je ­
dnej m ię to  ciężkiej godziny  nabaw i­
ło, ale p rzy  Bożej pomocy — tu  się 
podniósł głos k ró la  i oko jego  z de- 
term inacyą poglądało — dojdę do ce­
lu. Jestem  i pozostanę królem  Norwe­
gii. W alka to  tw arda, ale ja  zwyciężę.

Poniew aż król w idocznie był z iry ­
tow any, sprow adziłem  rozm ow ę na 
in n y  tem at i mówiłem o Andree’m i 
jeg o  zasługach (A n d ree je s t Szwedem). 
K ró l: Nie robię porównań. Jestem  k ró ­
lem  obu narodów , czuję z oboma, a 
Nansen dziełam i sw em i przyniósł 
chlubę im ieniu  N orw egii. Tu kró l sdę 
podniósł, podał mi rękę, i pa trząc  

rzenikliw ie w m oje oczy, sk o ń cz y ł: 
Iziałaj pan  w Niem czech dla nas. 

Spraw a nasza je s t  oraz waszą. Jestem  
panu  bardzo, bardzo obow iązany".

Czy w szystko  praw da, co tu  ko- 
k o responden t Beri. Tageblattu sp isa ł?

l ic z m jm i ftfy Armii.
i .

Notrc role historigue rietait pas 
grand, niais nous avons participe a 
tout“ — pow iedział raz  w P aryżu  o 
Orm ianach poeta  ich A liszan n a  doro­
cznym  akcie pub licznym  tam te jsze j 
szkoły  orm iańskiej M uradjana, której 
był d j^oktorem .

Nic bardziej skrom niejszego  nie 
dało się pow iedzieć o żadnym  n a ro ­
dzie, ale n ic bardziej ch a rak te ry zu ją ­
cego Orm ian. S tało  się to  bowiem  nie 
ty lko  ich tak ty k ą  jednostek , ale n ie ­
m al cechą n a ro d o w ą , zdobyw anie 
silnego stanow iska w całym  świecie, 
w yw ieran ie stąd  w pływ u rozległego 
a jednoczesne trzym an ie  się w u k ry ­
ciu, nie pow iem  w allenrodow skiem , ale 
do pew nej m iary , w yłąezającem  h a ­
łaśliw ość dem onstracy jną . Jeśli n a ­
w e t w Rosyi najnow szego au to ra ­
m entu , w yłączającej p ierw iastk i obce, 
udało  się tak iem u  Loris-M elikowow i, 
lub  D elijanow ow i (obecnem u m in istro ­
wi ośw iaty  w P etersbu rgu) zająć tak  
w ysokie i wpływowe stanow isko, bez 
po trząśn ięcia  an i n a  chw ilę sz tan d a­
rem  orm iańskim , to  m ożna w yobrazić, 
co się dzieje w Azyi — w łaściw ym

teren ie  działa lności orm iańskiej ! W  
T urcyi i w Persyi, dwóch państw ach, 
k tó rym  (oprócz późniejszej Rosyi) do­
s ta ł się w yłączny udzia ł w  rozb io rze  
i dziedzictw ie A rm enii, rzadko  k tó re  
m in isterstw o  obyw a się bez udzia łu  
bodaj jednego  członka pochodzenia 
orm iańskiego, lub  będącego w za le­
żności Orm ian. Za pew nik  to  uw ażać 
m ożna, że każda g en e racy a  orm iań­
ska m usi m ieć sw ego przedstaw iciela 
w jed n y m  albo w  obu cen tra lnych  
najw yższych  rządach  w S tam bule i 
Teheranie.

E konom icznie zaś, finansow o i h a n ­
dlowo, ju ż  nie ty lk o  każdy  z rządów  
obu ty ch  państw , ale one sam e, jak o  
organ izm y państw ow e i spo łeczne, zo­
stają pod ciągłym  w pływ em  k a p ita li­
stów orm iańskich , często  stanow czo 
rozstrzygającym  o k ie ru n k u  i sile ich 
funkcyj ekonom icznych, n iek ied y  sil­
n iejszym  i trw alszym  od k ap ita lis tó w  
europejskich, a zaw sze góru jącym  po 
nad w pływ am i greckim  i żydow skim .

A przecież te ry to ry a ln ie  dzierżaw y 
O sm ańskiej i K adżaurskiej d y n asty i są 
ty lko  cząstką  ty ch  obszarów , n a  k tó ­
ry ch  ro zw ija  się — p rzew ażn ie  ekono­
m icznie, n iek ied y  po lityczn ie — dzia­
łalność o rm iańska. Od G angesu do 
Tam izy, od p rzy ląd k a  D obrej nadziei 
do K airu — on participe partout — w 
pracy głęboko pokojow ej i w ro li tak  
n ie g łośnej, że zaledw o o niej pow ie­
dzieć m ożna było  z w ysokości rów ­
nież skrom nej ale w szechśw iatow ego 
babilońskiego cen trum  try b u n y , qu’il 
n'est pas grand.

I  oto w idzim y te raz , że lud  ten  
m iota się n iespokojn ie  w m orzu k rw i 
i płom ieni i na drodze rew olucyjnej, 
a rozgłośnej hałasem  rzezi, ag itacy i, 
szuka odm iany, zryw ając  naraz  z całą 
przeszłością, z caią dotychczasow ą t a ­
k ty k ą  sw o ją?

Co to  m a znaczyć.
Taki n iezw yk ły  w dziejaoh przełom  

m ógł n astąp ić  albo sku tk iem  dokona­
nej w  obecnem  pokoleniu  całkow itej 
zm iany w yobrażeń, pojęć i całej n ie ­
mal n a tu ry  narodu, jednego  z n a jp ra ­
k tyczn ie jszych  i najoględniejszych  n a  
św iecie; albo je s t  on objaw em  tejże 
sam ej jeg o  p rak tyczności oraz p rzen i­
kliw ości, k tó ra  m u w skazuje, że dnie 
i godziny  tego  państw a, a poniekąd  i  
społeczeństw a, k tó re  on dotychczas 
podpierał i u trzym yw ał siłam i swemi, 
są policzone, zaw czasu więc uczyn io ­
nym  w yłom em  s ta ra  się zaw ładnąć po- 
zycyą, k tó rą  uw aża za godziw ą dla 
siebie w przyszłej spuściźnie.

O ile tak ie  pianie k u ra  na  zm ianę 
byłoby pouczającem  dla p rak tycznych , 
polityków , o ty le  tam ta  ew entual- 

•ność ciekaw sza dla p syohyatry  społe- 
j cznego. A m oże niew ykluczona in n a  
j ew entualność m otyw ów ? 
j Dla z ilu stro w an ia  te j sy tuaoy i rz u ­
ćm y w zrokiem  n a  dotychczasow e ich 
dążeń  i ducha objaw y.

Początki narodu i państw a o rm iań ­
skiego to n ą  w pom roce staroży tności, 

| począw szy od owego ich legendow ego 
: Ila ik a , od k tó rego  noszą często swe 
: m iano, a k tó ry  m iał być pogi omoą
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Powieść z angielskiego
przez

Mary Humphrey Ward.

(Ciąg dalszy.)

A dziś m iał j ą  tak  blisko siebie ! W ja k  
w dzięcznych "liniach fa lis te  je j ciem ne 
w łosy okalały  białe czoło! Jak  p iękną 
była szy ja — ręka 1 Ja k i urok leżał 
w każdem  je j poruszeniu! P rzez  ze­
tkn ięc ie  się  z b ru ta ln ą  rzeczyw isto ­
ścią ludzkiego  życia  — zetknięcie , o 
k torem  zaw sze z p rzykrością  w spom i­
n a ł — w yrob iła  się w  niej kobieca 
łagodność, na k tórej je j zupełn ie  zb y ­
wało w najp ierw szej je j m łodości.

Nagle zw róciła się do n iego z nie- 
śm iałem  py tan iem :

— Czy m ogę pana prosić o radę 
w innej jeszcze spraw ie ? C hciałabym  
sprzedać k ilka  ty  oh akoyj kolei ż e la ­
znej- . ,W skazała p rzy tem  n a  jed n ą  pozy- 
oyę w k ró tk ie j liście, zaw iera jącej w y­
kaz kapitałów .

  D la c z e g o  ? — z a p y t a ł  R y s z a r d
zdziw iony. — W szak one w n ied łu ­
g im  czasie p rzy n io są  pan i znaczny 
zysk.

— W iem  o tem , ale ja  po trzebu ję  
za raz  nieco pieniędzy... w ięcej aniżeli 
posiadam ... do przebudow y domów 
w iejskich . Mówiłam ju ż  wozoraj o tem  
z przedsięb io rcą budow lanym . I  w odo­
ciąg i w ym agają  u lepszenia. W szystkie 
te  robo ty  ju ż  się rozpoczęły  i p rzy sp o ­
rz ą  m i wiele w ydatków .

R yszard  p a trzy ł na  n ią  zdum iony.
— Myśli pani, że dochody, jak ie  

daje m ajętność te raz , k iedy  ojciec p a ­
n i praw ie, w szystk ie h ip o tek i zaspo­
koił, n ie  w ystarczą  na pokrycie podo­
bnych  w ydatków , bez naruszenia k a ­
p ita łu ?  Pew ną sum ę trzeb a  n a tu ra ln ie  
odłożyć rocznie na  cele budow lane i 
w szelkie u lepszen ia .

— Tak, ale j a  uw ażam  ty lk o  poło­
wą dochodów za sw oją w łasność — od­
pow iedzia ła z uśm iechem .

S ta ł te raz  przed n ią oparty  plecy- 
m a o gzym s kom inka. Zw ykłe zim ne, 
stalow e spo jrzen ie  u tkw ił w n iej z źy- 
wem zajęciem.

— Tylko połow ę dochodów ? — po­
w tó rzy ł — A chl — dodał z u p rz e j­
mym uśm iechem  — czy to  na  rzecz 
m atk i pani?

— Nie! — zaw ołała E d y ta  z ge­
stem  rozpaczy. — O n ie ! Mama... m a­
m a nic nie chce p rzy jąć  odem nie. Ona 
m a w łasne dochody i będzie u m nie 
m ieszkała ty lko  p rzez  jak iś  czas k aż­
dego roku.

— Przez jak iś  czas? — pow tórzy ł 
zdz iw iony  — pan i Boyoe w ięc n ie  e- 
b ierze M ellor n a  stałe  m ieszkanie?

— Mama ty lko  d la m nie tu  pow ró­
ciła  — odpow iedziała z żalem  E d y ta
— M ellor je s t  tak ... tak  n ienaw istnem , 
że w olałaby go b y ła  n igdy  n ie w idzieć. 
P rzeszłego roku , g dy  baw iłam  w L o n ­
dynie, ona p rzebyw ała  tu  s traszn e  
rzeczy.

Głos je j zn iży ł się do szeptu . Mi- 
mowoli podniosła n a  n iego oczy. P r a ­
w dopodobnie po tęp iał ją ,  że ta k  b ez­
w zględnie opuściła rodzioów  i dom  ro ­
dzicielski, zostaw iła  ich w ta k  opła- 
kanem  położeniu , lecz zam iast tego  
w yozyta ła ty lko  żal i współczucie w j e ­
go oczach.

— M atka pan i ciężkie m iała życie
— w yrzek ł pow ażnie.

1 U czuła, ja k  oczy je j nape łn iły  się

łzam i. U kradkiem  o ta rła  je  chusteczką, 
a w krótce m yśli ob ra ły  in n y  k ie ­
runek .

N apadła ją  dzika  jak aś  tęsknota, 
ochota opow iedzenia m u nierów nie 
więcej, an iże li daw niej to  czyniła , o 
sm utnej swej młodośći, chciała opisać 
m u stosunki, k tó re  dziecinne je j la ta  
uczyniły  tak  n ieszczęśliw ym i i tali ro z­
goryczyły  ch a rak te r je j m atk i. W skry- 
tości często szukała w swej przeszło- 
śoi un iew innienia. U niew inn ien ia za 
eo? Za b rak  delikatności, poczucia o- 
bow iązku, podczas tego , g d y  była na­
rzeczoną ?

Czy m iała m u to  ob jaśn iać? Opo­
w iedzieć m u w szystko  i prosić go, by 
wedle tego ją  osądził i je j prze 
b aczy ł?

Równocześnie przypom niała  sobie
0 przepaści, jak a  ich te raz  dzieliła. Nie 
w ieścią je j dum a przyszła  je j z pomo­
cą, bytność L ity  M acdonald na  zaniku
1 darem ne w yznanie, jak ie  uczyniła 
H allinow i na  śm iertelnem  łożu, w  porę 
p rzy sz ły  je j ua  pam ięć.

Nie, ona n ie  m ogła m ieć żadnych 
p re tensy j do tego  człow ieka. Pow inna 
się zadow olić, że odzyskała  p rzy n aj­
m niej jeg o  przyjaźń .

W szystk ie  te  obrazy i uczucia p rze­
c iąg ły  szybko przed  zbolałą jej duszę. 
S iedziała  ze spuszczoną głow ą i ręko­
m a złożonem i n a  kolanaoh. W m nie­
m aniu, źe w m yślach za ję ta  je s t  j e ­
szcze ciągle m atką, zaczął w reszcie 
R yszard  łagodnie:

— P an i chcia ła  m i opow iedzieć o 
swoim  planie.

— Aah, o tem  n ie  m a eo opowia­
dać — zaw ołała żywo. — Obawiam 
się, że panu  w yda on się n iew ykonal­
nym ... m oże niew łaściw ym . Stoję, m o­
żna pow iedzieć, sam a jed n a  na  św ie­
cie, n ik t  n ie je s t  zależnym  odemnie. 
C ztery  tysiące fu n tó w  rocznie) to  dla 
m n ie  za w iele, d latego  chciałabym

zbudow ać dom dla ludzi, k tó rzy  chw i­
lowo pozbaw ieni są zarobku, albo zb y t 
m ało zarab iają , by  m ódz w yżyw ić d o ­
sta teczn ie  siebie i rodzinę, aby każdy 
m ógł w n im  znaleźć opiekę i u trz y ­
m anie, dopóki nie nadarzy  m u się spo­
sobność do znalezien ia w iększego k a ­
w ałka ehleba. Na to przeznaczyłabym  
połowę dochodów. P an  nazw ie to  eks­
perym entem , wiem o tem , ale chcia­
łabym  usłyszeć w szystk ie  zarzu ty , j a ­
kie pan  m ożesz podnieść przeciw  tem u 
planowi.

P a trzy ła  prosto p rzed  siebie. D la­
tego uszedł je j  uw adze n a  poły  g o rz ­
ki, na  poły tk liw y w yraz, ja k i po tych  
słowach przem knął po je g o  tw arzy . 
W spom nieniem  przeszłości poruszyło 
go dziw ne, proszące i p raw ie pokorne 
b rzm ienie je j głosu.

P rzeszedł się po pokoju, p o ta rł rę ­
ką czoło, nareszcie zw rócił się ku niej 
ze sło w am i:

— Czy pan i snu jąc  ten  plan  obli­
czyła się dobrze ze sku tkam i? Dom 
tak i by łby  ty lko  w abikiem  dla p ró ­
żniaków  z całego św iata, zb ieraliby  
się tam  w szyscy, k tó rzy  po lu ją  na  ła ­
tw y  chleb, okłam yw aliby panią, że 
tru d n o  im  o zarobek i tym  sposobem  
w yzyskaliby dobrą je j w iarę. Nie, ja  
n ie pochw alam  tego  planu. Po g łę b ­
szej rozw adze i pan i sam a go zarzuci.

E dy ta  z uporem  trw a ła  w swoim  
zam iarze. W sprzeczce te j p rz eb iła  się 
znow u żyw a je j  n a tu ra  Z b łyszczą- 
oemi oczyma, z za rum ien ioną tw arzą , 
zb ija ła  w szystk ie  jeg o  zarzu ty , lecz 
on, je ś li  na seryo m yślał dać je j do­
b rą  radę, m usia ł podnieść jeszcze  j e ­
den, k tó ry  go kosztow ał w iele p rz y ­
m usu.

—- P an i w ie — rzek ł n ie p a trząc  
n a  nią, gdy na chw ilę um ilk ła  — że 
pan i pow inna także m yśleć i o tych, 
k tó rzy  tu  po p an i nastaną. Bardziej 
jeszcze  m usi p an i m yśleć o ew entual-

nem  m ałżeństw ie, zanim  się pani zo­
bow iąże rozporządzać dow olnie poło­
w ą swoich dochodów.

T eraz m usiał koniecznie spojrzeć 
na n ią. T ak tru d n o  m u było za rzu t 
swój ubrać w słowa, że głos jeg o  bez­
w iednie p rzy b ra ł tw a rd e , chłodne 
b rzm ienie .

Ona uczuła się nagle odepchniętą... 
zrażoną tem , co jem u  w ydaw ało się 
obow iązkiem .

— Nie sądzę, ażebym  pow inna brać 
to  w rachubę — odpow iedziała d u ­
m nie.

W stała p rzy tem  i zaczęła zb ierać 
papiery.

Czar prysł, R yszard  w idział się u- 
w oluionym  od obow iązków  na dzisiaj.

Z chłodną grzecznością zaprow a­
dziła  go E d y ta  napow rót do b iblio teki. 
Zdum iona głosam i, dochodzącym i z 
w ew nątrz, o tw orzy ła  drzw i i zo b aczy ­
ła  L itę  M acdonald i Levena, siedzą­
cych po obu stronach  kom inka.

— Chwała B o g u ! — zaw ołała L it- 
ka, b iegnąc naprzeciw  E dyty  i całując 
ją  serdecznie. — Ja  dopraw dy nie 
w iem , coby się stało, gdybyście m nie

długo, że m y tu  m ieliśm y czas kłócić 
się na śm ierć i życie, a na  rozsądną 
rozm ow ę n ie  m a ju ż  an i chw ili cza­
su... Do w idzenia, E dyto , m uszę ju ż  
iść. P anna R aeburn  n igdy  jeszcze  nie 
czekała na  m nie ze śn iadaniem , n ie 
praw daż, m ilo rdzie?  a dziś nie chcia­
łabym  od tego  zaczynać. Chodźm y, 
m ilo rd z ie ! Pan m usisz m nie odw ieźć 
do domu. Ja  się boję tych  koni, j a k  
śm ierci. P an  nie p o trzeb u je  sam  pow o­
zić, to  j a  zrobię, ale g d y b y  chciały  dęba 
stanąć, ja k  to  się im  często zdarza, 
oddam  pan u  lejce. D roga, d roga panno 
Edyto, czy m ogę prędko  tu  p rzy jść ... 
bardzo p rędko?

Jeszcze k ilka uściśn ień  i pocałun ­
ków, k ilka  gn iew nych  spo jrzeń  n a  W i­
k to ra  i dalsze rozporządzen ia  d la  R y­
szarda, k tó ry  się je d n a k  nadzw yczaj 
cicho zachow yw ał — i L ita  znalazła 
się na koźle obok R yszarda.

— Jedz iesz  z nam i, W ik to rze?  — 
zap y ta ł R yszard . — Mamy dość m ie j­
sca dla ciebie.

Czoło jeg o  było  gn iew nie sfałdow a- 
ne. Nie p a trzy ł jed n ak  na  W iktora, 
leca na E d y tę , k tó ra  u sunęła  się  nieco

b y li dłużej zostaw ili sam ą z s ir  W i- : na  bok i ' s ta ła  w cien iu  w ysokich 
ktorem . W ydrapalibyśm y sobie by li drzew , dum na rezerw a przem aw iała
oczy, jak  ko ty  z K ilkenny.

D ziew ozątko było w idocznie g w a ł­
tow nie w zburzone, b łęk itne je j oczy 
b ły sk ały  gniew nie.

W iktor natom iast w yg ląda ł zm ię 
szany  i skruszony.

— W idzi pani, jestem  tu  — m ó­
w iła  L itka, trzym ając w objęciach E dy­
tę  i by  u k ryć swe w zb u rzen ie , p a ­
p la ła  bardzo  prędko i bez zw iązku. — 
Prosiłam  pannę R aeburn, ażeby  m nie 
tu  przyw iozła, bo chciałam  p an ią  raz  
zobaczyć... Proszę ty lko  spo jrzeć na  
kon ie! z ry ją  kopytam i oałą m uraw ę 1 
P roszę tak że  popatrzeć, ja k  to  ju ż  pó­
źno 1 — Z w yrzutem  pokazała E dycie 
zegarek. — R ozpraw ialiście tam  tak

z całej je j postaw y.
— D ziękuję, wolę pójść pieszo — 

— odpow iedział W ik tor m rukliw ie.
— Czy nie zechce m nie pan, z łask i 

swojej objaśnić, dlaczego zachow ujesz 
się w ten  sposób? — zaczęła  E dyta, 
gdy  z m ocno zaczerw ienionym  W ik to­
rem  pow róciła do biblioteki.

— Może się pan i p rzecież m niej 
więcej dom yśleć — odpow iedział to ­
nem  pełnym  w y rzu tu , rzucając  się na 
fotel koło kom inka.

(C. d. n)
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Nemroda, p ro top lastą  i fundato rem  ich 
niepodległości.

Krom tej szacow nej sędziwości nic 
z re sz tą  nadzw yczajnego n ie  p rzed s ta ­
w iają  dzieje ich zew nętrzne aż do 
ostatecznej zag łady  p aństw a cylicyj- 
skiego w drugiej połow ie XIV. wieku: 
leur role historiąue n' etait pas grand.

Po paru  w iekach niepodległości, 
s ta ją  się lennikam i A syryjczyków  i Me- 
dów. W połowie VI w. p rzed  C hrystu ­
sem  pod T igranesem  I. w yw alczają  
n iezaw isłość po to, aby po dw óch w ie­
kach u trac ić  ją  znow u n a  rzecz A le­
ksandra M acedońskiego. P rzy  Seleucy- 
dach rozpada się A rm enia na dwa o r­
ganizm y p ań stw o w e: W ielką i Małą 
Arm enię. N ajsław niejszy z ich m onar­
chów T igranes W ielki, z d ynasty i Ar- 
sasydów  w w alce z R zym ianam i trac i 
S y ryę i M ezopotam ię. W II I  w ieku po 
C h ry stu sie  za T irid a tesa  II I  poczyna 
się tu  szerzyć chrześcijaństw o.

W e dw a w ieki potem  Sasam idowie 
g rom ią A rsasydów  i w ciągają Arm enię 
W ielką w sferę in teresów , wpływów, 
a naw et pod w ładzę Persów , gdy  j e ­
dnocześnie Mała dosta je  się B yzan ty j- 
skiem u państw u.

632 r. za jm ują Arm enię Chalifowia 
arabscy . Po chwilowej niepodległości za 
B agdatydów , Arm- nia W. w XI. w ieku 
przechodzi kolejno w ręce Greków, 
T urków  i Kurdów. 1242 r. jarzm o m on­
golskie. 1472 A rm enia W., s ta je  się 
o sta teczn ie  raz  na  zaw sze prow incyą 
perską. A rm enia Mała w ydobyw szy się 
w XI. w. z pod w ładzy b izan tyńsk ie j, 
w egetu je  jeszcze  praw ie trzy  wieki, 
odgryw a rolę też n ie w ielką, ale po ­
ży teczną — w w ojnach krzyżow ych i 
w reszcie jak o  państw o Cylicyi i Ko- 
padocyi, zn ik a  ostatecznie 1374 roku, 
O sta tn i zaś je j w ładca z rodziny  Lu 
s iguan in  um iera 1394 r. tam , skąd 
w  pó łtysiąca  praw ie la t potem  rozleg ł 
się ów s traszn y  głos A liszana o skrom ­
nej roli dziejow ej Orm ian.

Is to tn ie  skrom na, n ic n adzw yczaj­
nego an i olśniew ającego. P ow tarza  się 
to, co w setkach innych  k ra jó w : we­
w n ę trzn e  n iesnask i, podział i osłabie­
nie państw a, zdrady, am bicye, ch lubne 
p rzyk łady  pośw ięcenia się, wreszcie 
ja rzm o  obcych. K rw aw e k a rty  zapisa 
ne p rzez  tych  osta tn ich  są bardzo li 
czne i zanadto  naw et k rw ią  zarum ie­
nione tak , że dzisiejsze głoski kreślo ­
ne ja tag an am i Kurdów lub bagnetam i 
T urków  w ydają się błahem i i bladem i. 
Nie now ina to była, g dy  za panow a­
nia Persów  i Greków dziesią tkam i 
przygw ażdżano  O rm ian do słupów  
śm ierte lnych  tak, że p a try arch a  Moj­
żesz od 551 r. w prow adza oddzielny  
„kalendarz e ry  orm iańskiej, ożyli dya- 
ryusz  cierpień  i m arty ro lo g ii1* d la  ta ­
kiego u ży tku  praw nego i p rak tycznego  
ja k  dziś się u rządza  księg i m etryk 
urodzenia, ślubów i zgonu.

Nie u łoży ła się p rzez  to zb y t lśnią 
ca aureola m ęczeństw a na skroniach 
A rm enii, n ie w iele je j  się rozpłynęło  
w jękach  na św iat Boży, szeroki, n ie 
dała je j z tego sław y ; ale też  i nie 
k lęsnął duch je j synów  w ab strak cy j­
nej kontem plaoyi w łasnego m ęczeń­
stwa.

B olały te g ło g i żelazne, w bijane 
p rzez obcych w żyw e je j ciało, — ko- 
gożby n ie  b o la ły 1 — ale Jerem iego  
nie było, od k tó regoby  się św iat do­
w iadyw ał o tym  bolu. Czuło się go i 
pam iętało  się na d łu g o , s taw ał się 
m otorem  życia, ale życia bez tej za ­
w ziętości rem in iscen cy jn e j,jak ą  celują 
in n e  u p arte  w znoszeniu  prześladow ań 
ludy, a zw łaszcza sem ick ie ; nic z te ­
go. D ziw nie p rak ty czn ą  koleją po to ­
czyło się żvcie  tego ludu, p rak tyczną  
a trzeźw ą. Ż y j  i p r a c u j  — stało się 
hasłem  jego

Ale to ju ż  dzieje  jeg o  w ew nętrzne, 
o w iele bogatsze i donioślejsze od o- 
w ego żyw ota zew nętrznego. A w nich, 
w ty ch  dziejach w e w n ę trzn y ch , co 
p rzedew szystk iem  uderza od samego 
zarania , to  ta  n iespoży ta  siła żyw o­
tna , z ja k ą  po trafili zachow ać swój in ­
dyw idualizm  najp ierw  rasow y i szcze­
powy, a następn ie narodow y.

Jan Grzegorzewski.

K R O N IK A .
Lwów d. 12. września.

Cesarz w Gallcyl. Z Przemyśla tele­
grafują pod d. 12. h. m .: Cesarz w otocze­
niu świty i sztabu, wyjechał wczoraj o 6 
popołudniu na zwiedzenie fortów w obrębie 
terenu manewrów; powrócił około 9 wie­
czorem. Mimo ulewnego deszczu przez całą 
noc słychać było armatnie wystrzały. Teren 
manewrów oświetlony elektrycznie. W nocy 
deszcz ustał, dziś piękna pogoda. 0 godzinie 
8 rano rozpoczęły się manewry i trwały do 
1 popołudniu. Od 7 do 9 godziny wieczo­
rem mają odbywać się dalsze ćwiczenia.

Zjazd szlachty na dzień jutrzejszy zapo­
wiada się nader licznie.

Dziś rano wyjechał cesarz o godz. 8%  
na pola ćwiczeń. Cesarz przyjmie jutro także 
prezydenta m. Lwowa dr. M a ł a c h o w ­
s k i e g o  na czele deputacyi czterech człon­
ków Rady miejskiej. Program podróży cesa­
rza z powrotem do Wiednia w dniu 16 bm. 
zostaje bez zmiany; tylko w Krakowie ce­
sarz wysiądzie z pociągu, przyezem jednak 
pociąg dworski nie zatrzyma się w Krako­
wie dłużej nad czas zakreślony pierwotnym 
programem.

Hr. Badeni w Tryeśeie. Z Tryestu 
telegrafują pod dniem 12. bm. Prezes ga­
binetu hr. Badeni przyjmował wczoraj bi­
skupa tutejszego, reprezentacyę miasta i pro­
wincji, urzędników i liczne deputacye. Wi­
ceprezesowi izby handlowej, który prosił o 
rychłe załatwienie tak ważnej dla Tryestu 
sprawy wybudowania drugiej linii kolejowej, 
oświadczył hr. Badeni, ie sprawa ta w ka­
żdym razie załatwiona zostanie pomyślnie 
dla Tryestu, atoli nie może jeszcze minister 
zapewnió, która z projektowanych linii zo­
stanie wybrana. Imieniem politycznych urzę­
dników wyraził namiestnik Rinaldini gorące 
podziękowanie hr. Badeniemu za życzliwość,

okazywaną na każdym kroku stanowi urzę­
dniczemu.

Hr. Badeni wyraził nadzieję, że to, co 
jeszcze brakuje do polepszenia doli urzędni­
ków, niebawem zostanie osiągnięte i wzy­
wał urzędników, aby swe siły poświęcali 
służbie dla państwa, a dla swych przełożo­
nych byli z należytem posłuszeństwem. 
W ciągu dnia zwiedzał hr. Badeni liczne 
zakłady : arsenał Lloyda, szpital, dom ubo­
gich, domy składowe, urząd pocztowy i te­
legraficzny itp.

Zapiski osobisto. P. Filip Zaleski, 
prezes Koła polskiego, bawi we Lwowie.

Budowa nowego teatru. Otrzymuje­
my następujące pismo: W nrze 252 Guz. 
Gar. znajduję artykulik kronikarski, które­
go autor uznał za stosowne scharaktezyzo- 
wać mnie jako członka „familijnej“ rzekomo 
komisyi, mającej orzee, czy plac Gołucliow- 
skich nadaje się pod budowę teatru nowego, 
czy nie ? Nie wchodząc w kwestyę o ile po­
jęcie familijności może być względem owej 
komisyi i innych jej członków prawdziwem, 
muszę co do mojej osoby zapewnie Szano­
wną Redakcyę, iż artykulik ów mija się z 
prawdą zupełnie, o ile daje do myślenia, że 
jakąkolwiek sprawę publiczną potrafiłbym 
traktować „po familijnemu". Zwykłem kie­
rować się zawsze tylko mojem w'łasneui su- 
miennem przekonaniem, zwłaszcza tam, gdzie 
mię wieloletnia praca i fachowe doświad­
czenie do tego upoważniają. Speeyalnie co 
do gruntu pod nowy teatr, przyznaję, iż na­
leżałem istotnie do zwolenników z d e e y d o- 
w a n y c h  placu Gołueliowskich, jednakże 
muszę stsnowczo zaprzeczyć temu co artyku­
lik ów zaznacza, jakobym miał kiedykolwiek 
w towarzystwie politeehnicznem gorajo za 
tym placem przemawiać. Na ostateczną je ­
dnak decyzyę okoliczność powyższa żadnego 
wpływu mieć nie może i nie będzie. Powo­
łany bowiem do spełnienia obowiązku pu­
blicznego, ozem jest niewątpliwie udział w 
komisyi rzeczoznawczej, potrafię dać wyraz 
tylko rzetelnej prawdzie i nabytemu prze­
świadczeniu o stanie rzeczy, bez względu na 
poprzednie wyobrażenia, a tem mniej na in­
synuowane przez autora artykułu, wpływy 
i suggestye rzekomo „familijne1*.

Z poważaniem 
Jan Schulz.

(Notatką onegdajszą nie zamierzaliśmy 
uczynić żadnemu z członków wspomnianej 
komisyi zarzutu stronniczości, a chcieliśmy 
tylko wykazać, iż powołano do niej wyłącz­
nie z d e c y d o w a n y c h  zwolenników bu­
dowy teatru na pl. Gołueliowskicb List po­
wyższy p. Schulza nio prostuje tedy naszych 
twierdzeń, ale i owszem jeszcze bardziej je 
popiera. Przyp. redakcyi).

K om isja artystyczna mająca dla 
Wydziału kraj. wydawać opinię o teatrze 
lwowskim, o ile tenże zasługuje na wypłatę 
uchwalanej przez Sejm subwencji, odniosła 
się do Wydziału kraj. z przedstawieniem, 
aby tenże wpłynął na cofnięcie koncesyi da­
nej cyrkowi Sidolego lub co najmniej posta­
rał się, aby ta koneesya ograniczoną znstała 
do dni poprzednich, „w święta bowiem i w 
niedziele, dyrebcya teatru daje przedstawienia 
utworów ludowych, patryotycznych i treści 
moralnej, jest przeto w i n t e r e s i e  do ­
b r a  p u b l i c z n e g o ,  aby na te przedsta­
wienia u c z ę s z c z a ł y  s z e r o k i e  w a r ­
s t w y  l u d n o ś c i " .

Stanowisko to, zajęte przez komisyę ar­
tystyczną jest zupełnie uzasadnione i godne 
uznania a żałować możnaby tylko, że wcze­
śniej, zanim zakorzenił się. zwyczaj przy­
jeżdżania co dwa lata cyrku do Lwowa, ko 
misya nie poczuła się do tego obowiązku in 
terweniowania na korzyść teatru Natomiast 
za prosty żart — a o tyle niewłaściwszy, 
że popełniony wobec najwyższej w kraju 
władzy autonomicznej, wobec Wydziału kraj.,
— uważamy końcowy ustęp owej enuneya- 
cyi komisyi, mówiący o „interesie dobra pu­
blicznego", aby na niedzielne przedstawienia 
teatralne uczęszczały „szerokie warstwy lu­
dności**. Na seryo bowiem nie sposób tego 
traktować, jeśli się ma w pamięci repertoar 
teatralny, choćby z ostatnich trzech niedziel 
i onegdajszego święta. Dawano bowiem : w 
niedzielę 30. zm. operetkę „Baron cygański**, 
w niedzielę 6. bm. operetkę „Sztygar" a na 
utro, niedzielę 13. bm. zapowiedziano ope­
retkę „Ptasznik z Tyrolu*, onegdaj zaś 8. 
bm. w święto uraczono „szerokie warstwy1* 
operetką „Gasparone**. Tak nisko nie upa 
dliśmy chyba jeszcze, aby wolno było publi­
cznie, w urzęd*wej enuncyacyi i n a  s e r y o  
nazywać „interesem dobra publicznego“ u 
częszczanie „szerokich warstw ludności" na
— operetkę.

W sprawie cyrkow o-teatralnej od­
było się wczoraj posiedzenie magistratu w 
celu przekonania się, czy twierdzenie organu 
teatralnego, iż urzędnicy magistraccy nadali 
cyrkowi koncesyę cichaczem, b z porozumie­
wania się z władzami kompetentiiemi j<-st 
prawdziwem. Okazało się, iż zarzut j-go bez­
podstawnym. Pozwolenie na ustawienie cyrku 
udzielone zostało najednem z posiedzeń magi­
stratu pod przewodn. b. prez. Mochnackiego, 
a to na podstawie orzeczenia urzędu budo­
wniczego i komendy straży ogniowej, iż nie 
zachodzą żadne przeszkody. Uchwała ta opie­
rała się na przepisach ustawy budowniezej, 
w myśl której udzielenie koncesyi należy do 
atrybucyi magistratu, a nie Rady miasta. 
Obecnie sprawa ta wejdzie na porządek 
dzienny Rady miejskiej wskutek rekursu 
przedsiębiorstwa teatralnego, przeciw uchwale 
magistratu.

Zimno I słota, które na spółkę lub 
naprzemian trapią nas od tygodnia we Lwo­
wie, ołowiem zaciężyły na skrzydłach du­
chów naszych. Wpływa to na życie i ruch 
miejski nader deprymująco tak dalece, że 
nawet rzezimieszki lwowskie zapominają 
kraść, a pijacy sobie głowy rozbijać i urzę­
dowy spis wypadków w mieście same tylko 
zguby wylicza. A i tu jest jpostęp in minus. 
W zwykłe dni gubią przechodnie we Lwo 
wie rzeczy codziennego użytku i wartości 
drobnej jako to : parasolki, chustki, dzieci 
i t. d. w ostatnich zaś dniach a zwłaszcza 
wczoraj gubiono prawdziwe rarytasy: pienią­
dze, i to w paczkach, (zegarki, klejnoty itd. 
Jasna rzecz, że fakty takie do poprawienia 
humoru się nie przyczyniają, toteż wszyscy 
chodzimy z minami owego kwiatu kasztano­
wego, któremu złośliwa matka natura kaza­
ła teraz właśnie zakwitnąć na jednym 
z drzew skweru na placu Halickim. Oto 
gorzki los jego! — jak pasażera w tramwaju 
elektrycznym.

Kolej Chabówka-Zakopane. Na po­
siedzeniu Izby handlowo-przemysłowei w Kra­
kowie, p. Falter składając sprawozdanie z 
ostatniego posiedzenia krajowej rady kolejo­
wej, przedstawił stan projektowanych linij 
kolejowych : Chabówka-Zakopane i Trzebinia- 
Skawce, jak następuje: Najważniejszą tru­
dność przy budowie linii Trzebinia-Skawce, 
którą tworzył pewien opór kolei północnej 
przy połączeniach na stacyach kolejowych w 
Trzebini i Wadowicach, pokonało pomyślnie 
krajowe biuro kolejowe. Plan tej kolei w 
zupełności jest wykończony i aprobowany, a 
budowa rozpocznie się w najbliższej przy­
szłości.

Mniej pomyślnie przedstawia się sprawa 
linii Chabówka-Zakopane, której kraj tak go­
rąco pragnie. Wprawdzie plan kolei Cha- 
bówka-Szepes-Bela, projektujący tor przez 
dolinę rzeki Biatki, zeszedł z porządku dzien­
nego, jednakowoż wojskowość, czyni prze­
szkody projektowi budowy, domagając się ze 
względów strategicznych bardzo kosztownego 
normalnego toru. Wojskowość wymagania 
swe złagodziła o tyle, że na podbudowie 
(Unterbau), mającej rozmiary, spadek i krzy­
wizny normalnego toru, miał być postawio­
ny tor wąski. Z powodu silnych wzniesień 
terenu i ten plan jest ze kosztowny. Obecnie 
stoi sprawa tak, że kraj J/3 trasy chce wy­
budować z podbudową normalną i torem 
wąskim, a i/3 z wąską podbudową i wąskim 
torem.

Nad tyra projektem kraj. biura kolejo­
wego toczą się obecnie rokowania, niestety 
atoli rozpoczęcie budowy w tym roku jest 
już wykluczone.

Wiec duchowieństwa w Krakowie. 
Wr środę, zebrało się w Krakowie około 100 
przedstawicieli duchowieństwa rzymsko-kato 
lickiego z dyecezyi krakowskiej, tarnowskiej 
i przemyskiej. Między przybyłymi byli także 
ks. poseł dr. Kopyciński. Obrady wiecu roz­
poczęły się o godzinie 4 popołudniu w se 
minarymn dyeeezyalnem, a zajmowały się 
sprawą prasy katolickiej, mianowicie rozsze­
rzenia ram znanpgo czasopisma ludowego 
Prawda, jej programu, oraz sposobów naj­
większego rozpowszechnienia pomiędzy lu­
dem. Zebraniu przewodniczył kanonik i pre­
pozyt bocheński ks. Lipiński. Ożywiona dy- 
skusya, wśród której podniesiono wiele cen­
nych uwag i myśli, przeciągnęła się do go­
dziny 8 wieczorem, a przyniosłr pożądany 
rezultat, którego ogłaszać nie można z po­
wodu poufnego charakteru zebrania.

Sejm ik relacyjny. D. 10 bm. skła 
dał w Sieniawie sprawozdanie z czynności 
poselskiej ks. kan. Leon Pastor, poseł do 
Rady państwa. W dłuższem przemówieniu 
przedstawił poseł ks Pastor powody rozbi­
cia koalioyi i okres objęcia rządu pr^ez lir. 
Badeniego. Wspomniał o jego mowie pro­
gramowej i wrażeniu, jakie ona w parla­
mencie wywarła, a nawiązując do tego za­
znaczył, że Koło polskie przez usta prezesa 
swego oświadczyło, iż znając hr. Badeniego 
spodziewa się spełnienia czynów przez pre­
zydenta ministrów zapowiedzianych i dlatego 
popierać go będzie. Oczekiwania nie zawio­
dły, co niowca wykazuje szeregiem ważnych 
ustaw, wydanych za obecnego rządu.

Omawiał on najprzód reformę wyborczą 
i utworzenie piątej kuryi, a następnie r<for­
mę podatkową, podnosząc, ,że ustawa ta ma 
znaczenie i dla ludu włościańskiego, bo z 
góry skierowaną jest ku następnemu stałemu 
obniżeniu ciężarów klasy włościańskiej.

Reformę tę zrywającą z fiskalizmem go­
rąco popierał mówca w Kole; wykazując 
zgromadzonym korzyści z niej płynące i 
wspominając o mających się utworzyć komi- 
syach podatkowych, pouczał, że jeżeli refor­
ma ma wyjść na korzyść ludności, to do 
komisyi tych należy wybierać ludzi praw 
dziwie sumiennych. W dalszym ciągu obja­
śniał ustawę o regulacyi katastru gruntowe­
go, poczem rozwodził się nad dodatniemi 
stronami nowej procedury cywilno sądowej 
i dobitnie wykazał jej wielkie dla ludu ko­
rzyści z zasad ustności i bezpośredności 
płynące.

Sprawozdanie swoje zakończył zapewnie­
niem, że obowiązek swój poselski spełnia, 
jak mu sumienie każe i od prac w Kole, 
zwłaszcza jako sekretarz Koła uchylać się 
nie chce i nie może. Po kilku interpelaeyaeh, 
na wniosek jednego z włościan udzielono 
ks. posłowi wotum zaufania przez aklama 
cyę i złożono owacyjne podziękowanie za 
pracę poselską.

Jubileusz. Z Stanisławowa donoszą 
nam : W tutejszym zakładzie karnym odbyła 
się dnia 11. bm. uroczystość jubileuszu 40- 
letniego dyrektora zakładu p. Adolfa St a r -  
k a. Rano odbyło się w kaplicy zakładu so­
lenne nabożeństwo, odprawione przez ks. 
Trusza, poczem składano jubilatowi życzenia. 
W imieniu urzędników przemawiał zarządca 
p. Ludwik Schneider, który podniósł zasługi 
jubilata i wręczył mu następnie piękny upo­
minek. Następnie składali jubilatowi życze­
nia werkmistrze, jakotcż cały personal słu­
żbowy, poczem odbył się bankiet, urządzony 
staraniem personalu urzędniczego.

Nowa stacya telegrafu otwartą zo­
stanie dnia 16. bm. w Wielkich Oczach 
przy istniejącym tamże urzędzie podatkowym.

Gen. bubernator ‘ zawałów. Dzien­
n ik Poznański pisze: „Wiadomość o nie­
szczęściu, jakie spotkało jenerał-gubernatora 
warszawskiego, tem przykrzejsze wywiera 
wrażenie na carze i w sferach rządowych 
rosyjskich, że po śmiem Aleksandra III mło­
dy car dość już doznał zmartwień w kró­
tkim czasie swego panowania. Wiadomą jest 
rzeczą, że już zamach pod Borkami na ży­
cie ojca jego wywarł na następcę tronu tak 
przygnębiające wrażenie, iż od tego czasu 
można było zauważyć u niego zupełnie nie 
normalny ustrój nerwowy. Dni koronacji je­
go przyćmione zostały ofiarą życia kilku ty­
sięcy wiernych i posłusznych poddanych. 
Nie minęło pół roku, a znów w drodze z 
Wiednia do Kijowa traci swego najzaufaó- 
szego doradzeę, ks. Łobanowa. W kilka dni 
potem w drodze do W rocławia dowiaduje się 
samodzierżca Rosyi, że warszawski jego sa­
trapa, hr. Szuwałow, zapadł na ciężką cho­
robę — jeden z najzdolniejszych dyploma­
tów, jakich Rosy a na świat wydała. We­
dle najświeższych wiadomości stan zdrowia 
hr. Szuwałowa jest tak nieobiecującym, że 
trudno przypuścić, aby mógł objąć spuściznę 
po Łobanowie — a za prawdopodobnego na- 
stępcę jego uważano go jeszcze przed 10 
dniami. Szuwałow ma 66 lat — może jesz­
cze wyjść cało z choroby, która go powaliła

na łoże, — ale tak odpowiedzialnego stano­
wiska, jakie zajmował Łobanow, nie będzie 
już mógł objąć, tak samo jak nie będzie 
prawdopodobnie mógł pozostać nadal na sta­
wisku jenerał gubernatora „przywiślaftskiego 
kraju". Prawdopodobnem jest więc, ie hr, 
Paweł Szuwałow wyjdzie zupełnie z areny 
dyplomatycznej. Brat jego starszy, hr. Piotr 
Szuwałow, był bardzo wpływową osobistością 
w Rosyi aż do kongresu berlińskiego, zwal­
czał panslawizm, nie miał nigdy serca dla 
Czechów, Rusinów, Polaków i Bułgarów, ale 
zawsze starał się o wewnętrzne wzmocnienie 
państwa i o pokój w Europie. Po kongresie ber­
lińskim Kątkowi jego zwolennicy zwyciężyli go 
— a hr. Piotr Szuwałow poszedł na odstawkę 
jako ofiara ruchu katkowskiego. Młodszy 
brat, Paweł, obecny jenerał gubernator war­
szawski, cieszył się równą sympatyą, co brat 
jego starszy u dw<ru pruskiego i u kancle­
rza Bismarka — a wszelkiemi siłami starał 
się o utrzymanie dobrych stosunków między 
Berlinem a Petersburgiem. Niemcy z rado­
ścią byłyby powitały zamianowanie go kan­
clerzem rosyjskiego państwa. Dziś jest to 
niemożliwem. Co do braci naszych z za kor­
donu, to taki lub owaki wynik choroby Szu­
wałowa, wedle naszego zdania, nie przynie­
sie im najmniejszych a tak szumnie zapo­
wiadanych korzyści — chyba że rząd rosyj­
ski dojdzie wreszcie do przekonania, iż sy­
stem ekstyrpaeyjny szkodzi mniej Polsce niż 
Rosyi samej.

Hr. Szuwałow z zarządzenia lekarzy 
przewieziony zostanie do południowej Franeyi.

W Warszawie bawią się opowiadaniem
0 jedynym rozkazie, jaki przed ostatnim 
przejazdem cara przez Warszawę w drodze 
z Kijowa do Wrocławia, nadszedł do jenerał- 
gubernatorskiego pałacu z ministerstwa dwo­
ru cesarskiego. Oto zastępca jenerał-guber­
natora „pod osobistą odpowiedzialnością** o- 
trzymał polecenie, aby dla najdostojniejszej 
Olgi Mikołajówny przygotował... dziesięć 
flaszeK mleka! Najdostojniejsza dziesięciomie­
sięczna córka carska karmiona jest bowiem 
sztucznym pokarmem. Urzędnicy jenerał-gu­
bernatora zajęli się z niesłychaną gorliwo­
ścią zaszozytDą misyą, jaką im powierzono. 
Zakupiono krowy, zaszczepiono im tuberku- 
linę, badano je przez specyalnych weteryna­
rzy, wydojono je z niesłychaną starannością 
przy uroczystej asyście. Po przejeździe po­
ciągu carskiego przez kilka dni z niepoko­
jem oczekiwano wiadomości o zdrowiu wiel­
kiej księżniczki Olgi. Smutny los czekał nie­
szczęsnych urzędników, gdyby przypadkiem 
najdostojniejsza dostała lekkiej niestrawności. 
Nawet jenerał Petrow drżał o swoją „oso­
bistą odpowiedzialność**.

Samobójstwo literata. Warszawska 
Gazeta Polska donosi: Bobiną, a niespo­
dziewaną odebraliśmy dziś \uadomość o sa­
mobójstwie iułcdego literata, Władysława 
Ordyńskiego. Właśnie we. wczorajszym nu­
merze Gazety polskiej drukowaliśmy arty­
kuł jego pióra ; wczoraj też rozmawialiśmy 
z nim o dalszych jego pracach, które wyko­
nać zamierzał. Tymczasem między godziną
1 a 2 w nocy otruł się. Co go mogło skło­
nić do tego rozpaczliwego kroku, jest do­
tychczas tajemnicą.

Władysław Ordyński liczył zaledwie 24 
lat Do Warszawy przybył niedawno. Po­
przednio mieszkał w Krakowie, gdzie prze­
bywał z upodobaniem w kołach literackich i 
teatralnych. Przez jakiś czas był nawet ści­
ślej związany z teatrem i próbował sił swo­
ich na deskach scenicznych. Po przyjeździe 
do Warszawy, zamierzał poświęcić się wy­
łącznie literaturze i dziennikarstwu. W Ga­
zecie polskiej drakował pierwsze swoje pra­
ce, które świadczyły o umyśle żywym, o 
wielkiej wrażliwości i o wybitnem uzdolnie­
niu pisarskiem.

W P aryża szalał dnia 10 bm. gwał­
towny cyklon, wiejący z południowego za­
chodu. Cyklon ten wyrządził na Qnai d’0r- 
devres nieobliczone szkody. Most św. Micha­
ła przedstawia straszliwy widok spustosze­
nia. Około 40 olbrzymich drzew wrzucił wi- 
eher do Sekwany. Padający maszt roztrza­
skał pewnej kobiecie czaszkę. Brama gma­
chu prefektury została wyrwana i zabiła 
człowieka, który się za nią schronił. Wy­
wrócona dorożka zabiła jakiegoś młodzieńca. 
Kilka dorożek uległo zupełnemu zniszczeniu. 
Na moście przewrócił się omnibus, którego 
woźnica roztrzaskał sobie głowę, a kilku 
podróżnych odniosło uszkodzenia. Kilku re­
daktorów dziennika La France , powracają­
cych z gmachu sądu handlowego porwał 
wicher i rzucił ich na ziemię. Dziennikarze 
odnieśli ciężkie rany. Orkan zepchnął 10 
osób do Sekwany, które jednak zostały ura­
towane; kilka z nich odniosło uszkodzenia. 
Oddano je do szpitala. Wiele piwnic zalała 
woda. Ulice w kilku punktach pozapadały 
się. Dzienniki oznaczają liczbę rannych na 
50 osób. Dotychczas stwierdzono dwa wy­
padki śmierci.

Zm arły Zygmunt Kaczkowski za­
sługuje na obszerniejsze wspomnienie po- 
śm ertne, którego nie sposób napisać na po­
czekaniu, na kolauie. Trzeba na to nieco
czasu i zastanowienia się, aby pospiesznie 
rzecz pisząc nie przeceniono lub nie umniej­
szono jego zasług. Zaznaczamy tedy dziś 
tylko ogólnikowo, że urodzony w r. 1826
w Bereźnioy, w sanoekiem, rozpoczął karye- 
rę literacką w r. 1845 w Dzienniku mód 
paryskich , redagowanym przez dwóeh Bor 
kowskich i Bielowskiego. W r. 1850 zabrał 
się wraz z Janem Szlachtowskim do wyda­
wania Pamiętnika literackiego, a zwrócił 
na siebie ogólną uwagę powieściami, umie- 
szczanemi od roku 1851 w felietonach Cza­
s u -. „Bitwa o Chorążankę**, „Kasztelanice**, 
„Ostatni z Nieczujów"; były to zjawiska na 
polu powieściarskiem, które postawiły go 
odrazu obok Korzeniowskiego i Kraszew­
skiego.

Kaczkowski przeniósłszy się do Krakowa, 
zamierzał tam się osiedlić, rozterki atoli oso­
biste wpłynęły na przeniesienie się za gra­
nicę. Powróciwszy do kraju, założył w roku 
1861 we Lwowie pismo polityczne za na­
tchnieniem Adama Sapiehy. Patryotyczny 
kierunek przyprawił go o więzienie, a czyn­
ność redaktorska zjednała mu wielu niechę­
tnych a w latach 1863 i 1864, ogłoszono 
go nawet zdrajcą. Zniechęcony Kaczkowski 
wyniósł się z kraju i osiadł w Wiedniu. 
Wielkie jego zdolności pióra, wyborne wła­
danie językiem niemieckim i francuskim, 
sprawiły, że rychło stał się potęgą w poli­
tycznej prasowej korespoDdencyi. To mu uto­
rowało drogę do zrobienia fortuny. Na osta­

tnie łata przeniósł się do Paryża. Laury 
Sieńkiewicza obudziły jego ambieyę. wystą­
pił z powieściami, pisanemi z głębszą my­
ślą, ale w formie już przestarzałej. Jego 
„Graf Rak**, choć przepięknie pisany, nie 
zwrócił na siebie uwagi.

Powodzenie Kaczkowskiego w swoim cza­
sie — powiada p. Estreicher w notatce 
Czasu — równało się powodzeniu Sieńkie- 
wicza. Jego obrazy z życia szlachty sanockiej 
wprowadziły do powieści pierwiastek orygi­
nalny, rodzimy, świeżością tehnąoy. Dzisiej­
sze pokolenie ani pojmuje tego entuzjazmu, 
z jakim czytano Kaczkowskiego, tak, jak 
dziś nikt ora ma ani pojęcia o dawnym en­
tuzjazmie dla powieści Czajkowskiego. Zmie­
niają się gusta, zmieniają i wymagania. 
Kaczkowski pisał nader łatwo. W ręko- 
piśmie jego wyrazy jeden za drugim toczą 
się okiągłe, jasne, jak perły — nigdy nie 
ma przemazywaó, ani poprawek. Był to mąż 
pięknej postaci, zawsze wytworny w obejściu, 
przebywał tylko w towarzystwach arystokra­
tycznych, stąd mało przystępny; — nieprzy­
jaciel cyganeryi literackiej.

Bibliografia wykaząje następujące jego 
ntwory i prace, osobno wydane: Annuncyata 
T. 3. 1853. Bajronista T. 3. 1857. Bitwa 
o chorążankę. 1852. Bracia ślubni T. 3.
1854. Deotyma w Krakowie 1854. Dziwo- 
żona. T. 4. 1855. Gniazdo Nieczujów 1855. 
Grób Nieczui T. 4. 1858. Kasztelanice lu- 
baczewsey 1852. Kobieta w Polsce T. 2.
1855. Ostatni z Nieczujów T. 5. 1855. Mur- 
delio T. 2. 1853. Rozbitek T. 3. 1861. Są­
dy Rewolucyjne 1866. Teka Nieczu* 1883. 
Sodalis Marianus T. 5. 1859. Stach z Kę­
py 1856. Starosta Hołobueki T. 3. 1858. 
Wnuczęta T. 4 1855. Żydowscy T. 2. 1872. 
Graf Rak 1879. Olbrachtowi rycerze T. 3. 
1889. Wasi ojcowie 1892. Zaklika T. 3. 
1893 Offcnes Sendschreiben an den Furs- 
ten v. B ism arck  1892.

Katastrofa kolejowa zaszła wczoraj 
w Ostendzie. Pociąg kuryerski jadący z Ra- 
zylei wjechał na staeyi ostendzkiej na loko­
motywę przesuwającą wozy. Obie lokomoty­
wy wyskoczyły z szyn Palacz i konduktor 
są ciężko ranni. Wagon osobowy wbił się 
w jadący przed nim wagon sypialny i po­
gruchotał go. Na szczęście żadnemu z po­
dróżnych nic się nie stało.

Zapadanie się  ziem i w Bryksie. 
Wczoraj przez cały dzień zapadała się dalej 
ziemia. Dwa poprzednio już uszkodzone do­
my zawaliły się częściowo. Wiadukt kolejo­
wy opadł znacznie. W szybie Anny wznoszą 
z pospiechem groblę. W nocy wdarła się po­
nownie woda do szybu Anny, własności 
brykskiego towarzystwa górniczego. To wdar 
cie się wody wywołało nowe poruszenia zie­
mi na znacznym obszarze. Bardzo mocno 
uszkodzony został dworzec kolei osieeko- 
ciepliekiej. Teren na którym stoi dworzec 
przybrał kształt falisty i zrobiło się na nim 
kilkaset szczelin.

Także w innych miejscach zapadła się 
ziemia i powstały szczeliny. Trzy domy na 
Neue Quergasse zaczynają się walić, wiele 
innych domów popękało. Cały obszar, na 
którym widoczne są szczeliny lub wklęśnię 
cia gruntu zamknięto urzędownie i otoczyły 
go straże. Prawdopodobnie przypływ wody 
do szybu Anny jeszcze nie ustał, dla tego 
należy się obawiać dalszych zapadać się 
gruntu.

Degrndacya kilku oficerów 35. pułku 
rosyjskioh dragonów nastąpiła, jak donosi 
R uskij Inw alid  z tego powodu, że oficero­
wie ci zebrawszy oddział szeregowców, urzą­
dzili wyprawę na kilku obywateli w Między- 
bćżu w gub. podolskiej. Zdarza się więc 
w Rosyi, że wybryki oficerskie bywają kara 
ne, chociaż muszą one byó aż tak wielkie, 
jak formalna wyprawa wojenna na spokojną 
ludność cywilną.

* Z teatru. Wczorajsze przedstawienie 
komedyi Pailleronia „Komedyanoi** zgroma­
dziło liczną publiczność, która darzyła za- 
służonemi oklaskami tak gościa panią Zima- 
jer-Rapacką, jak i naszych artystów, biorą 
cych w tem przedstawieniu udział, a to: 
panie Kwiecińską i Gostyńską i panów Że­
lazowskiego, Woleńskiego, Ruszkowskiego, 
Chmielińskiego, Walewskiego, Hierowskiego 
i Feldmana. O pani Zimaier-Rapackiej mo­
żna powiedzieć śmiało, że znaczne postępy 
poczyniła i obecnie bezwarunkowo zaliczyć 
ją można do rzeczywiście cennych sił arty­
stycznych.

Walne zgromadzenie tow. łyżwiar­
skiego odbędzie się we czwartek dnia 17. 
bm. o godz. 6. wieczorem w lokalnościach 
towarzystwa na stawach panieńskich.

Egzamin dojrzałości w tutejszem se- 
minaryum naucz, żeńskiem rozpocznie się 
piśmienną częścią egzaminu d. 18 bm. o 8 
godzinie rano.

Egzamin poprawczy dojrzałości i egza­
min dojrzałości ustny będzie się odbywał w 
dniach od 22 do 25 września.

Nansen w jednej z rozmów po powro­
cie z pod bieguna opowiedział, że załoga 
Frama żywiła się przeważnie zupami i to 
gotowanemi na Julienne’e Knorr’a, dlatego 
bo ona działa orzeźwiająco na nerwy żołąd­
ka i w ogóle na organy trawienia bardzo 
dobrze wpływa.

I ta okoliczność jest ciekawa, że przez 
całe cztery lata preparat powyższy nie stra­
cił nic na dobroci, co dowodzi, że fabryka 
Knorra doskonale pakuje swoje wyroby. Fir­
ma Knorra znana jest w Austryi od wielu 
lat z doskonałych preparatów owsianych, 
mąki na pokarm dla dzieci, mąki i tabli­
czek na zupy, ciasta z jaj itd.

Zupa z Julienne’y jest jeszcze mało roz­
powszechnioną, a jednak zasługuje na to 
zwłaszcza w obecnej porze, kiedy tak trudno 
o świeżą jarzynę.

L w ów  we wrześniu.
W ieloryby p rzesta ły  ukazyw ać się 

na m orzach, sto sześódziesięcio-letn ie 
s ta ru szk i p rzes ta ły  um ierać i n ie  po ­
jaw ia ją  się ju ż  c ielę ta  z cz terem a g ło ­
wam i, słowem  saison morte zakończył 
sw oje panow anie.

Lwów o trząsn ą ł się z trzy m iesię­
cznego le ta rg u  i zad rga ł w szystk iem i 
m ożliw em i sw em i fibram i. W szystko

oo mogło ty lko  w yjechać, w raca z 
iciłlegiatury, od pól i lasów  i od F au n a  
leśnego, flirtu jącego z n im fam i zdała  
od h istrionów  św iata.

A w ięc w yrestaurow ane m ałżonki 
powróciły, aby u jąć napow ró t ro z lu ­
źnione słom ianem  w dow ieństw em  go­
spodarstw a i skryć napow ró t pod p a n ­
toflem  „tych, co rządzą światem**, peu- 
sy jue h iero fan ty  do dalszej s iesty  w 
ogrodzie m iejskim , no i opalone puco­
łow ate chłopaki do g ram aty k i i s tan - 
cyjnego m akaronu  z pow idłam i.

Mamy z całym  taborem  kufrów , 
sakw ojaży i dw um iesięcznej m itręg i, 
poprzyw oziły  n ieprzesw ercow any na 
ja rm ark u  kąpielow ym  tow ar do dal­
szej batalii karnaw ałow ej, a kuracyu- 
sze n iew yleczone k a ta ry  żołądkow e 
do dalszej o rdynacy i naszym  sław nym  
specyalistom .

Profesor dr. D unikow ski mimo rze ­
zi spraw ianych  Orm ianom , dzięk i iż 
nie je s t z nim i w żadnem  pokrew ień­
stw ie, pow rócił z w szystkiem i człon­
kam i, zdrów  i cały. P. Dawid A braha- 
mowicz, m arszałek  rad y  pow. lwow­
skiej, w iceprezes Rady państw a itd ., iż 
mimo że m ógłby byó zagrożonym , ale 
tam  n ie w yjeżdżał — cieszy się także 
najlepszem  zdrow iem , no i w reszcie 
pow rócił tak że  dr. G odzim ir M ałachow­
ski, obecny bu rm istrz  m iasta.

Z pojaw ieniem  się now ego bu rm i­
s trza  w m ieście a więc z zapow iedzią 
nowej ery  i ukrócenia przy jem niejsze­
go i w ygodniejszego, m ów iąc g rzecz­
nie, try b u  życia funkcyonaryuszy  n ie ­
k tórych  d y g n ita rzy  m agistrack ich , łą ­
czy się  jeszcze  rozckliw iony i ro zp ła­
kany  adres urzędników  m ag istra tu , 
sk ierow any k atarow ą i załzaw ioną 
chustką  w s tro n ę  byłego p re zy d en ta  
m iasta p. E dm unda M oohnackiego. Mi­
mo kw efów żałobnych m ag istra tu , 
k tó re  do 24 g odzin  zm ienią się w za- 
chw ytnę peany n a  cześć now ego p re­
zyden ta , m ożna śm iało u trzym yw ać, 
iż nowy p rezy d en t m iasta, mimo iż 
nie m a okazałej i dyp lom atycznej po­
staw y swego poprzednika, na oko daje 
ju ż  rękojm ię, i i  będziem y m ieli z n ie ­
go pociechę.

Szczęść m u B ożel M agistracka tete 
de ture, w którą podczas in te rregnum  
zm ierzały lo jalne pociski tea tra ln y ch  
organów  czy o rganu, czy ja k  tam  to 
się nazyw a, odetchnęła z całą sw obo­
dni g dy  w piekącą i palącą kw estyę 
lw ow skiej dyrekcy i h r. S karbka be 
or not to be czyli inaczej powie­
dziaw szy  teatr czy cyrk ? w m ieszała się 
z sw ym i w yw odam i Sittenkomission 
alias konnsya artystyczna teatralna. Syl- 
logizm y w ysnu te  z je j  w niosków  w y­
starczą  na uśm iercenie pięciu d y rek ­
cyi. Żebym tak  n ie doczekał og ląda­
n ia  jeszcze  dziesięciu „Sztygarów**, 
jeże li powiem niepraw dę, iż od n ie­
p rzy jació ł ch roń  m nie panie ale ci
przyjaciele ja k  zaczną bronić ..............
do m iłego „widzimisię** R . T.

W yścigi konne.
(Telegr. Oaz. Nart)

R ym an ó w  d. 12. w rześnia. 
Polskie T ow arzystw o zachęty  i w za­

jem nej pomocy w chow ie koni u rzą ­
dziło m eeting  jes ien n y , k tó rego  p ier­
w szy dzień  n a  wczoraj przypadał. Wy­
ścig : w czorajsze obudziły  znaczne za ­
in teresow anie, czego dowodem n ie ty l- 
ko spora liczba koni b iegających  w 
każdym  biegu, ale i liczny udział p u ­
bliczności. W szystkie biegi odbyły  się 
bez przypadku , a naw et w czasie w y- 
ś sigów dopisała pogoda, choć p rzed  
południem  a i nad wieczorem  padał tu  
deszcz rzęsisty .

W pierw szym  b iegu  z p ło tam i o 
nagrodę 500 koron, s taną ł p ierw szy  
u m ety  „Atesz* p. F lo ry an a  K ozłow ­
skiego, prow adzony p rzez poruczn ika 
Fibioha. W ziął on lekko n a  sześć d łu ­
gości „Arrow’ schilda" p. Józefa  K rzy- 
sztofow ioza, prow adzonego przez p o ­
ruczn ika  Kollera. T rzeoi p rzy b y ł do 
m ety  „Iwan** por. Fr. W eigla. Czw arta 
p rzyszła  „L etare" ze s tada Ostoi O sta­
szew skiego, na k tórej je c h a ł porucznik  
Zborowicz.

W drugim  biegu  z p ło tam i o n a ­
grodę honorow ą zw yciężył znow u koń 
prow adzony przez por. F ib icha a to  
„Antisemit** por. H eidm ana, biorąo n a  
pół d ługości „Schonau** p o ruczn ika  E. 
Kollera.

Nagrodę 1000 koron w  biegu  trz e ­
cim, biegu płaskim , w zię ła  k lacz O sta­
szew skiego „Licho** prow adzona przez 

or. Kollera, w yprzedzająo „Sanoozan- 
ę “ z tej sam ej stad n in y , o dw ie d łu ­

gości. O statn ią  by ła  trzecia  k lacz, b io ­
rąca  udzia ł w tym  b iegu „Rosette** 
p. Aug. G orayskiego, k tó rą  p row adził 
chłopak K lam ut.

W biegu czw artym  o nagrodę pań 
s tan ą ł p ierw szy  u m ety  por. F ibich 
na  „M arquise“ O staszew skiego, w yprze­
dzając o dziesięć długośoi „Króla Agi- 
sa 11“ p. Józefa K rzysztofow icza, na  
k tó rym  jech a ł p. Koller.

N astąp ił popis koni m yśliw skich, 
w k tó rym  pierw szym  był „Prezent** 

or. Kollera, p rzez w łaściciela prow a- 
zony  a d ruga „Jamka** O staszew skie­

go, prow adzona p rzez poruczn ika  Zbo- 
row icza.

W osta tn im  b iegu, b iegu  koni w ierz­
chow ych, zw ycięstw o odniosła „M ewatt 
Ostaszew skiego, k ierow ana p rzez por. 
Zborow icza, biorąo o ośm długości 
„Mondzielówkę** p. K rzysztofow icza, 
na k tó re j jeohał por. F ib ich . „Nonsens** 
br. Pohoreckiego-H orocha, p row adzo­
ny p rzez  por. W eigla p rzy b y ł trzec i 
do m ety.

T E L E G R A M Y .
Wiedeń d. 12. w rześnia. 

H r. T rau tsm an sd o rf w niósł prośbę o 
uw oln ien ie od obow iązków  przew o.
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■wodniczącego, izby panów  rad y  p a ń ­
stw a ze w zględu na swój w±ek s ę ­
dziw y.

Wiedeń d. 12. w rześnia.
Na ostatn im  posiedzen iu  rad y  m iej­

skiej p rzyszło  do scen bu rz liw ych  tak , 
źe przew odniczący S trobach  m usiał 
radnego  Augena, należącego do s tro n ­
n ic tw a libera lnego  w ykluczyć od o- 
brad. Na to  odpow iedziało stronnictw o 
opuszczeniem  sali i w ydaniem  p ro te­
s tu  przeciw  stronn iczem u  k ierow nic­
tw u  obradam i w  radzie m iejsk iej. Ży­
dzi m ają z resz tą  s ta ły  zam iar, widząc 
ja k  są trak to w an i w  radzie , w s trz y ­
m ać się od u d zia łu  w i e j  pracach.

Wiedeń d. 12 w rześnia.
Pod Orsową skradziono 15 sk rzy ­

nek  dynam itu . W ypadek te n  obudził 
w ielk i niepokój i tro skę tem bardziej, 
że dotychczasow e poszuk iw ania nie 
w ydały  żadnego rezu lta tu .

Wiedeń d. 12 w rześnia.
Woboc rozm aitych  doniesień  d z ien ­

n ikarsk ich  co do stadyum , w jak iem  
zn a jd u ją  się rokow ania z Bankiem  
austro -w ęgiersk im  o odnow ienie p rz y ­
w ileju , oświadcz» Wiener Abendpost 
z w yższego upow ażnien ia, że rząd  n ie 
zm ienił w n iczem  dotychczasow ego 
swego stanow iska, a zw łaszcza obstaje  
ka tegoryczn ie  p rzy  żądan iach  swych 
co do finansow ych św iadczeń B anku i 
za s trzeg ł się w yraźnie, że postanow ię • 
n ia  jeg o  n a  tym  punkcie są n iezm ien­
ne. W obec tego absolu tn ie  n iep raw ­
dziw e są w szelkie don iesien ia  d z ien ­
ników , jak o b y  finansow a część kw esty i 
bankow ej m iała  się zm ienić n a  n ieko­
rzyść  A ustryi.

B u d ap esz t d. 12 w rześnia.
N adchodzi tu  w iadom ość o now ym  

gw ałcie m adiarsk im  z kom ita tu  n i- 
trzańsk iego . Z nani patryoci słowaccy

M udroń D ula i dr. M arkowicz, k tó rzy  
p rzyby li do swoich krew nych, zostali 
n a  rozkaz sta ro sty  pow iatow ego w ho­
te lu  aresztow ani i pod eskortą  żan­
darm ów  do starostw a sprow adzeni dla 
w ylegitym ow ania się, pomimo że to  są 
m ężow ie znan i i adw okaci K lem pa i 
K rno tożsam ość ich p rzed  żandarm a­
mi pośw iadczyli.

Opawa d. 12 w rześnia.
Z w czorajszych w yborów  posłów  

sejm ow ych z m iast w yszedł w Opawie 
zw ycięscą narodow iec niem iecki p rze ­
ciw liberałow i.

Opawa d. 12. w rześnia.
P rzy  w czorajszych w yborach do 

sejm u ślązkiego  z k u ry i m iast, w y­
brano  sześciu liberałów  i jednego  n ie ­
m ieckiego narodowca. — W W agstad t 
p rzy jd z ie  do ściślejszego w yboru  m ię­
dzy  dwom a libera łam i. T u te jsza  Izba 
handlow a w ybra ła  ponow nie do tych­
czasow ych dwóch liberalnych  posłów.

B ry k s d. 12. w rześnia.
Usuw anie się ziem i trw ało  ubie­

głej nocy znow u. P o tw orzy ły  się no­
we rozpad liny  w gruncie.

B e rlin  d. 12 w rześnia.
Z W rocławia nadeszła tu  pogłoska, 

że podczas poby tu  cara w t«m m ie ­
ście jak ie ś  indyw iduum  darem nie szu­
kało m ieszkan ia w m ieście. Po odje- 
ździe ca rstw a okazało się, że by ł to 
osław iony jakiś n ih ilis ta .

B e r lin  J. 12. w rześnia.
Foss. Ztg. zapew nia, że w szystko 

co donoszono o en tuzyastycznem  p rz y ­
jęc iu  cara w Kielu, j e s t  w ym ysłem . 
Car nie p rzybrał m unduru  m arynark i 
niem ieckiej, ty lko nosił m undur ro sy j­
ski, z resz tą  w idziało go zaledwo k il­
kase t osób.

A teny  d. 12. w rześnia.
W czoraj stracono 9 z pom iędzy 15

skazany?ch za udział w ruchach kre- 
teńskich.

B zym  d. 12 w rześnia. 
S łynne zb io ry  archeologiczne dy- 

n as ty i E ste  (w M odenie), k tó re  rząd  
w łoski w  r. 1859 jak o  w łasność p ań ­
stw ow ą zab rał i na  zam ku C atta ja  pod 
B a ttag lią  um ieścił, zostały  te raz  po 
długich  rokow aniach m iędzy Austryą 
a W łocham i arcyks. F ranciszkow i F e r­
dynandow i, jako spadkobiercy dom u 
E ste  p rzyznane, i w 20 w agonach 
dw om a pociągam i do W iednia w ysłane.

P a ry ż  d. 12. w rześnia.
Car stan ie  w P aryżu  6. paździor 

nika.
P a ry ż  d. 12 w rześnia.

Z M adagaskaru donoszą o p ląd ru ­
jących  po całej w yspie bandach Faha- 
yalosów. A ngielscy, am erykańscy  i 
francuscy  górnicy, poszuku jący  z ło ta  
w południow o-zachodnich stronach  w y­
spy, m usieli uciec, pozostaw iając sw oje 
rzeczy.

K o n stan ty n o p o l d. 12 w rześnia.
A m basadorow ie o trzym ali no tę  od 

P orty  zaw iadam  j :  ,cą ich o defin ity- 
wnem  p rzy zn an iu  K reteńczykom  wia 
dom ych ustępstw . Zarazem  dziękuje 
P o rta  m ocarstw om  za ich pośrednictw o 
w tej sprawie. U stnie zaw iadom iono 
am basadorów , że jen era ln y m  g u b e rn a ­
torem  K rety  zostan ie dotychczasow y 
g u b ern a to r Berkowicz. M ocarstw a j e ­
szcze n ie udzie liły  ofieyalnej ap robaty  
na tę  nom inacyę, ale podoDno p rzy  
rzek ły  ją .

B rn k se la  d. 12. w rześn —.
Rewelacye, k tó re  A ngbk P arm en tir, 

od roku  1893 kom ereyalny d y rek to r 
okręgu  górnego Kongo w służbie „So- 
ciete A nonym e B elgique“, ogłosił p rzez  
londyńskie „Biuro R eutera" o okru­
c ień s tw ie  k ilku  oficerów belg ijsk ich

w państw ie Kongo, w yw ołały  tu  ogro­
m ną senzacyę. C zyny tych  oficerów 
m ają być całkiem  podobne do czynów 
L eista i W ehlana. Dalej obw inia P a r­
m entir państw o Kongo, że n ie spełn ia  
żadnej m isyi cyw ilizatorskiej , ty lko  
jed y n ie  kupczy kością s łon iow ą, od 
której u rzędn ikom  sw oim  25 do 50 
prc. płaci.

Fcul&rd-Seide 60 K r.
bis fl. 3’35 p. Met. — japanesische, chinesi- 
sche etc. in den neusten Dessius nusi Farben, 
sowie sch w arze , w eisse und fa rb ig e  H en- 
n e b e rg  S eide von 35 k r . bis fl. 14*65 p. Met- 
— glatt, gestreift, karrirt, gemustert, Damaste 
etc. [ca. 240 verseh. Qual. nnd 2.000 yersen. 
Farben, Dessins etc.] Porto- und steuerfrei 
ins Haus. Muster umgebend. Doppeltes Brief- 

porto naeh der Sehweiz. 
SeUen-tatlilteł G. Henneberg (k. n. Ł. Hofl.) Ziirloh.

Wiadomości giełdowi
Wiedeń dnia 12. września. Przy zam­

knięciu wczorajszej giełdy notowano krpdyty 
372-S7. Kredyty węgierskie 408 50. Union- 
oa.iiK 303 —, Landerbank 251 25, staatsbany 
370'50, Lombardy 103 25, kolej pó-tnoeno- 
wsctodnia 274'—, tytoniowe 167'50, Ritun 
246'— Alpiny 87 30 renta majowa — — . 
losy turec. 5180, Marki 58'0S.

F rankfu rt dnia 12 września. Przy zam 
knięoiu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 316 25 (372'64), statsbany 313 62 
(369 8 2 1, lombardy 90'25 (103-44), alpiny

— "Wiedeń 12. w rześnia. (Telegram  
Gaz. N ur.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  373 75, węg. zakład 
kredytow y 409'— , anglobanki 157 75 
leuderbanki 251 75. koleje państwowe 
372'—, elbethal 281 50 akeye ty ton iu  
we —•— , a lpm y 87*10, losy turecki* 
51 40. nnionbanki 303’—, ruble 127-50.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Józef Zakrzewski
odbywszy czteroletnie studya specyalne w Ins- 
bruku, Mnnaohjum i Wiedniu w klinikach 
prof. Ehrendorfera, Winckla i Chrobaka 
o s ia d ł  we Lw ow ie i ordynuje p rz y  u l i ­
cy  S łow ack iego  1. 5, 1 p ię tro  od 3. do 5

Lekarz chorob kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg'
b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej 
p ro f. C hrobaka we Wiedniu, b. asystmt 
król. kliniki chirurgicznej p ro f  M ikillicza 
we "Wrocławiu, b. lekarz kliniki chorób w  
wnętrznyeh g ro f. > O tnnagla we Wied...u 
o s ia d ł we Lw ow ie i  o rd y n u je  p rzy  
u l. K o p e rn ik a  1. 22 od  3 —5 p o p o łn d .

Dla ubogich od 9 —10 przedp. bezpłatnie.

Merańskie winogrona kuracyjoe
10 funtów b. r. franco wszędzie po 2 zł. wysyła 

Hans Tauber Meran — Tirol.

fgtggr L.vq ", !894 wielki złoty medal.

Przyjechali do Lwowa.
dnia 12 września.

Ilotel Zorza. O. Torosiewiczowa z Bró­
dek, T. hr. Dzieduszycki z Niesłuchowa, J. 
Kellermann z Kańczugi, J. Wiktor z Czud- 
ca, J. Mikuli z Bukowiny, M. Zakrzewski 
z Czołhan, K. Zenowicz z Podola rosyjskie­
go, dr. W. Jastrzębski z Sieniawy, V. J. 
Ruez z Paryża, A. Przedrzymirski z Woli 
Małnowskiej, J. Podlaszecki z Kobylnicy 
Wołoskiej.

l o k o m o b i l e  i młocarnie

UllUb

j a ł c o t e r ż

m liii#  m m  i mb
i r

cli

specyalnie do tutejszych warunków uprawy 
zastosowane

I

u Pierwszej Węgierskiej Spółki Akcyjnej 
dla fabrykacyi maszyn rolniczych

W  B u d g y p Q 3 2 C l @ .

C euniki i obliczenia kosztów  darm o i franco.

MU.-. T

ajooirs/.c Sorakanf I ftoneUM koloratce na sakrnle i k ta k i MI KOŁ A J  L U D W I G
I -w o w , plftł* $ lar>  isrki 1 8.

K ro p le  do  z ę b ó w
(dawniej Llton zwane) uśmierzają naty.-h- 
miast ból zębów. Flanon 4" i 60 et. We 
Lwowie w apt eo  P. M ikolascha, w Stry­
ju w aptec 1 .1. Drąsrowskiego. 7525

a r  Bez konkurencyl!
Jedyny fabryczny

SKŁAD DYWANÓW
„AKIADNE-

IGNACEGO DREXLERA
Lwów, pl. Maryacki 1. 7

obok apteki W p. Mi kolas clia

połączony z komisowym składem wyro­
bów perskich i tureckich z najsłynniej­
szej firmy Sarliga, Poppowitsa i wyro­

bów kitlowych, po'eea:
Dywany perskie, angielski' holender­
skie i w. i. w użnrch wielkościach i 
cena h. Chodniki dywanowe, szpgatowe 
i k< osowe. Porłyery. Firanki białe i 
kiemowe. Materye na meble. Narzutki 
ua otomany perskie, angielskie i w i. 
Coraty i Linoleum. Kapy na łóżka i sto­
ły. Koce na łóżka , na korne i powozo­
we. Derki i Pledy podrożne. Łóżko 

żelazne i w. i.
Sprzedaje taki we po najniższych cenach 

fabrycznych 
Wszelkie zamówecia z prowiueyi usku­

tecznia się natychmiast.

Suknu żywieckie.
9

Ż y w i e c k a  f a b r y k a  s u b n a .  w łasnością
podpisanej spółki b ęd ąca , w yrabia wszelkie tkaniny w  ZB* 
h r .s  sukiennictw a w ibod/.ące, a m anow io ie: sukna gładkit 
i m undurow e dla szkeł, sokołów, straży ognhwych, 8k&l*bo- 
wosci, wojska itp. różnego rodzaju koriyj na ubrania cywil­
ne, oraz tkan iny  z wełny czesankowej (t,. z. ktjngamy) wiel­
błądziej i t. p. 1

W yroby nasze nabyw ać można w prost z feb ry k i (staoya 
pocztowa i te leg ra f Żywiec), jak również ;b  Skł&dll fabry­
cznego, urządzonego w Krakowie w Bazar; e krajowym (róg 
ul. W iślnej 1 św. Anny), a zostającego pod zarządem  pana 
St. Łysakowskiego, wreszcie za pośreduictwem  pp. kraw ców  
po w iększych m iastach Galieyi.

PP. Kupcom oraz instytucyom i Słowarzyszeniom krajo­
wym przyznajem y opusty odpowiednie do wielkości zam ó­
wień.

W yroby naszej fabryki w Irót.kim cza-ie zjednały  sobie 
nie znawców, jako  wyrobione z dobrego m ateryału , sfca- 
ie w ykończone i stosunkowo ta n ie ; m ogą przeto współ­

zawodniczyć z obcetni wyrobami , a społeczeństwo krajowe 
dom agając się od pp. krawców i kupców  M i l k n ą  Ż y -  
W i e c k i e g o ,  najdzielniej przyczynić się  może do w y ru ­
gow ania tandety , zalewającej nasz kraj pod osławioną na- 
zwą „galicyjskiego towaru" (Galizisehe Waare).

i, t a i l i ,  Kamocki."

u z n a n ie
rannie

Wyjoi ,ie sloukie 9,95,

Winogrona górskie
najlepsze stołowe gatunki mięsznne złr. 
2 2 0 , niijii psze nmszkate ki wybrane zł>. 
d” . rn 5-oiokilowy koszyk frur.i-o do .a- 
i lej st.-.cyi 7.11 pobraniem pncztow.-m bib 
)>n;u-7kdnicm u ,d. słuuiem nub-żyiośc. W ,- 

ayMfjl rozpo«*j sic od 10 s ie .-n io .
A l e x .  A « l a u i o v i c l i

R ebschul und W e in g a r te n b e s i t z e r  
iu Ncusatz a/d. Donau (Uugarn). 

Szanowni odbiorey o trzy m ją na żst+a- 
uii, franco i bezpłatnie katalog itio>u-li win- 
n c  o tysiącznych sposobach uszła lietui.i- 
nia wili,gron na wzór amerykańska

B ę k a w i c z ł d
pierze i czyści ulepszonym  S|)'so- 
bem  nowo otw orzona pracownia 
gorsetów, rękaw iczek i bandaży

H. GALANT0WSK!
Lwów, p lac  B e rn a rd y ń sk i l. 3.

., . v . v . v . v . , . v B W . V , V . V  w . v - w = v . v

BnHafszt. #  liilenlDi
Józef Petanoyits

Najtańsze źródło
dla instaidcyi telefonów, dzwonkow 

elektrycznych i grom -chronów

EDWARD GOTTL EB
lw ó w , n i. Sykstusk.-i 23.

11
naprzeciw fontany świetlnej na ; 

placu wystawowym
W m ieście prz.Y u licy  A ndrusza 1. 39
obok dtaeri kolei podziemnej a w pobliżu’* 
opary. Doskonała węgierska i fraueuska ' 
kuchnia. Szjoka usługa. S krom ne ceny.]

11 1
oiysta patoka, za: eany pi/.et po­
wagi lekirskie, '/2 kil - 80 et. poleca

tylko 99 9J

WŁAD. BAŻANT
Lw ów , u lic a  H a lick a  3.

T y li?  o  p r a w d z i w e
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest 1 firma A - M o l l .

t f o l l a  p r e s z k i  S e i d l i c k i e  są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim c h o  
r o b o m  ż o łą d k a ,  pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obsfcrukeyi.

®8®“' F ałszyw e w yroby będą sądownie ścigane.
Oeca zanieczętow anngo oryginalnego 1 Sir. ■'rai-

m
M.

Wódka fraheuska i sól r
■w

Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzona jest mark% ochronni* A. Molla i zamknięte plcmbą ołowianą rA. Mo
W ódka fran en sk a  i gól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie jako ci dek uśmierzający 

do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 
na mus/kuły i nerwy. Cena o ryg ina lne j p lom bow anej flaszki 90 cen tów . _______

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben.
Uprasza się P. T Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA *. te ty lk o  przyj­

mować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 7549
8KLADY WE LW OW IE: J. Beiscr apt.; Z. Kucker apt.; SL Markiewii ,

lzfdor M\mi
m o s ię ż n ik  i SIS

lejarn â dzwonu w
we Lwowie ul. Karola Ludwikę 25

(Hotel „oofl Białym  t o r e m ")

■wykonuje 
wszelkie zamó 
wienis w za!>r< * 
lejże praco w u 

wchodzące 
po cenach jak 
najtańszy ch.

W IN O G R O N A
s t o ł o w e

St.owiU-/.ys7A>iiic włtijto. winnic w Gyongyos w Węgrze, h 
^.Wciuhnu-Ycrcii i  in G yoagyod ,  U ngur i i )  przyjmuje za­
mówienia na w inogrona ,  Cliasse lcs i I l u s z k a t e l k i  po 30 
et., tudzież iiilos/atno w i n o g r o n a  s to ło w e  po 25 ct, za 
1 klg.. w 5— 10 kilogr.imowych koszach za pobraniem po- 
cztowem. Przy większym odbiorze udziela się odpowiednie­
go opustu.

Wielka
Licytacya koni.

Z dniem 27. września 1896 rozpoczyna się licytacya oko­
ło 650 wybrakowanych koni wojskowych, wierzchowych, po­
ciągowych —  na placu Misyonarzy we Lwowie. 9959

Uoczątek każdego dnia o godzinie 8 . rano.
Licytujący mają pokryć naleźytość stemplową podług 

skali l i i .

C. i  k. komisya zarządzająca dywizyi trenu Nr. 11.

naszego kraju r a lała 
natu a piękną, lecz bar­
dzo ddika-ną pU-ć,
gd iż  rzeczywiście nad­
mierne zmiany pogody, 
oStre zimno lub za go 
rące promienie słone­
czne powodują opale-
lin ie słoneczne , pęka­
nie sl-óry, plauiy z 

* mrozu i gorąca a na­
wet piegi. Celem usunięcia tych niedogo­
dności polecamy d ‘» c^ u en n e i to» ety 
krem A Rixa niezrównany i k r.m  lsnią- 

: ey, znańv i ceniony więcei niz od ob lat, 
i Puder Pompadour i mydło Rixa, uzu- 
l pełniaja higieniczny skutek pasły P o m p ^  

d. ur. Te przetwory po 1 z ł r .  BO c t. są 
! do „ab rc ia  więKSz.ych aptekach lub
l !  f lrm S  A . G enei 1 - V r t r ie b ,

W ien, U . P ra te rs tra s s e  Bix-Hot Do.,ła­
dnie uważać, gdyż^sg .czne naśladowania.

f i w h  AOcz^iiiDsti
Lwów, ul. Kopernika I. 2

polec,
Książkę do modiitwy dla mężczyn

przi-z Ks. Jan a  Gnalowskiegn, 
P ra ła ta  Jego Świątobliwości L e­
ona X II I  w kie.-.zon; owym foi - 
macie w eleganckiej o fm "  ie skó 
rżanej yo 1.50, 1.80, 2 /A. i 2 50 j

Nabożeństwo codzienne urzez hr 
Cecylię P la ter Zyberków nę w m a­
łym  kieszonkowym forincie w o- 
prawach ozdobny h j J 1 20. 1 50 
2 zł., 2.50 i wyżej.

Kazania ks. dr. iaszowskieyo 2 50
, Ryiuał ks Malarskiego 1 zł.
I Szkaplerze w arkusza? h i zupełuie 

•wykończone.
Medaliki i krzyżyki w wielkim wy 

borze tuzin po 7, 8, 10 ct i w.
Różańce" kute na dru.-ie po 5, 6, 8, 

10 et. i wyżej.
Obrazki św. 100 sztuk 20, 30, 40 

50, 60 ct., 1 zł. i 1.50.
Obrazy św. wielkości 5 0 x 4 0  ctm. 

a rtystyczn ie  w ykonane 18 ct.
Obrazy św. wielkości 3 4 x 4 2  ;tm . 

12 ct.
W incenty Kuczabińaki

Lwów, ul. Kopernika i. 2. 99.fl

OdzDaczODe na ystawie krajowej w r. 1694 d y ­
p lom em  h on orow ym  c. k. Ministerstw* h and lu .

Kraj. Towarzystwo tkackie 
„ 3 P 3 E = Ł 5 S Ą

w  K r <  ś n i©
polec Fz&n. P, T. 1 vJ iicif.i śei iw .it < > > •

In i i ,  li.-cn  ■/ , ol m-i, leeznir- tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od najgniliszjth do najcieńszych weh 

1 m m c i S Z N Ę  S T O Ł O W Ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym

oraz dostarcza

siatki do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosua (poczta tele- 

g>*.f i sta-ya kniejowa w miejscu).
Fróbki i cenniki na żądanie odsyłamy franco i  odwrotną pocztą.

Ma

Lekai pułkowego i fizyka Dr G.
Schmidta sławny 8181

O l , I L I  U S Z lW
usuwa czasową głuchotę , szum w u- 
szach i przytępiony słuch nawet w 
razie zadawnienia. Do nabyć po 2-— 
złr. w. a. za fhszkę ze sposobem uży- 
w iia tylko w aptece Piotra Mikola- 
scha we Lwowie._____________

E  N C E G N O
n jsilniejsze nituralne żelazne i mineralne wod̂

zairećne prz.z liajpierwsze powagi lekarskie n a :
nieciokrsyrność, blecin oę, choroby skórne, nerwowa i kobiece, malaryę etc.

P ic ie  wody trwa przez cały rok. t. yj
Do uabyc-ia we w szystiich składach wód mineraluyeh i aptekach.

j l ą f t y  p od rgźn e  do A m e r y k i  p ó łn o c e .
dostarcza 814>

NIEDEELANDZKO-AMEiiyKAŃSKIE 
T O W A R Z Y S T W O  Ż E G L U G I P A R O W E J

5. SoliMTrat r in g  9 . ^  W Bj f i  K ' B ą ł "]4 i7 
IV . W eyriugerą-asse i i  ■ *  B  WrdJ L P J C ś i w e

c -. .s." e n u s v  o ; x B p s d y  c y e ,  sc V v  t e d n l a ,  
I n f o r K a a - o y «  b e n p ł a t n l o .

i

Masę francuską,

m a s ę  w o s k o w ą
poleca Anna handlowa

W . C Z O P P
Lwów, ul. Żółkiewska I. 2.

Małpki młode, Papug’*
tanio do sprzedania.

K a rg e  n i. Sobieskiego 31.

AYISO.
Die k. und k. Intendanz des 11. Corps i u 

Lemberg hat den Einkauf von iloggen und 
Hafer fur die Militar-Verpflegs- (Filia!-) Mt- 
gazine in Lemberg, Stauislou, Ozernowitz, 
Złoczów, Tarnopol und Żółkiew, dann die 
Regie-Stationen Kamionka Strumiłowa und 
Neu Żuczka ausgeschrieben.

Die naheren Bedingungen sind aus dem. 
yollinbaltlicben iv is o  in unsereu Blatte Nr. 
250 vom 8 . September 1896 zu eisehen.
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ADOLF KAMPEL
Lwów, ul. Karola Lu&wiia 29

Następujące nowości
Kb. Jan Przybyszewski — Języ k  

ro sy jsk i w  k a to lic k im  ry tu a le  i 
w  dodatkow em  n ab o żeń stw ie . Cena 
złr. 1-20, z przesyłką o 15 et. więeej.

Dr. R i c a r d  i  *.r. Mouoog — P ra w ­
dziw a B e rn a d e t ta  tło u rb lro u s  z śe l- . ,  . .
s ł a  odpow iedzią n a  fa łsze  Z oli. Skre- g ip s ,  c e m e n t  p o r t l a n d z k i , w a p n o  
śliJt J . R. C ena ' złr. 1-20, z przesyłką h y d r a u l i c z n e ,  w y r o b y  s t e m g u t o w e  
o 15 et. więcej. j c e m e n to w e , c e g ły  i  p ł y t y  o g n io

X . A . Tesniere. — P odręczn i! do t.rwa}e pjece kaflowe, t o r  o d w o  
S S S S S Ł J  Ś n io n y . ( o t e m k o h l e n th e r )  a s f a l to w e
z p -7,esyłką o 15 e t  więcej. p ły t y  i z o l a c y jn e ,  o g n io t r w a łą  p a -

o t r 7v m a ł a  i  n o le c a  lP^ d a <>bow ą, c e m e n t  d r z e w n y
o t r z y m a ł a  i  p o le c a  '(H o lz c e m e n t) ,  K a r b o l in e u m ,  n a r z ą -

K SIĘG A M IA KATOLICKA d z ia , j'ak  w cgóle w szelkied» nu euiis«ret!d±2r
W Krakowie I Telefon Nr. 460. 8184

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yrazu.

ŁY Ż K I z alpaki po złr T50, z chińskie­
go srebra złr. 14-—, łyżeczki do kawy 

z alpaki złr. 8 25, z chińskiego srebra złr. 
7 — za tuzin , poleca Piotr Ohrzastowski. 
handel żelazny we Lwowie, plae kapitulny 
(naprzeeiw katedry).

C P U S T  STAW U w C zem icliow cach
1 na drodze murowanej Tarnopol-Zbaraż, 

rozpoczyna się z końcem września br. Na 
miejscu wszelkiego gatunku ryby do na­
jęcia. 2171

JiZ IE R Ż A W A . Folwark 264 morgów, 
* ' niekna okolica w pobliżu Borysławia i 
Sehodniey. Ba-dzo korzystne warunki 
A dres: Dwór Czerchawa. 489

Bo l e s ł a w  J a n k o w s k i  Pracownia
rusznikarska i sprzedaż bioni we Lwo­

wie ulica Czarnieckiego I. 2 , poleca broń 
myśliwską wszelkich systemów, pod gwa 
raneyą, wypróbowaną i uregulowaną. — 
Sprzedaż łusjK nabojowych maszynek do 
nabijania i zakręcania. Rekonstruowane 
naboje, również miarki na proch zastoso 
wane do kalibru. Wszelkie reperaćye przyj 
niuje się pod gwarancyą. 243

KARDZO WAŻNE. Specjalny zakład 
czyszczenia, odnawiania i przerabiania 

Ubiorów męskich wszelkiego rodzaju 
Z. Struszkiewiez , k raw iec , plae B ernar­
dyński 1. 10 we Lwowie, naprzeeiw ulicy 
Piekarskiej, Nr. telefonu 415. Zlecenia 
z prowincyi uskuteczniam rychło i rzetel­
nie. Geny bardzo umiarkowane. 248

r CO ekodzió w poplamionem ubrań,u, 
kiedy n r żna ra  parę centów mieć gar­

nitur tak odnowiony i wyczyszczony jal: 
nowy; proszę tylko z zaufaniem udać się 
do zakładu czyszczenia i odnawiania ubio­
rów Z Struszkiewicza , Lwów, plae Ber­
nardyński 10. Telefon 415. 2 ,2

Konserwy jarzynowa
w jakości dorćwnywującej najlepszym wy­
robom zagranicznym , a po niebywale n i­
skich w kiaju eenaeb, jak naprzykład :

A  grosze?, cesarski za kilo 75 et. (do­
tychczas zł 120); B  66 et. (dotąd 90 e t ); 
E  40 et. (dotąd 60 et.); F  groszek na zu­
pę 35 et. (dotąd 50 et.; W powyższym sto­
sunku zniżoną została cena i innych wy­
robów, a mianowicie : za l/.2 kl. dozę szpa­
ragów, samo główki zł. 125. Pędy szpa­
ragowe obierane l  kg. I  zł. 2-—, I I  zł. 
1-60, I I I  zł. I ’o0 I V  nieobierane zł. PIO; 
nieobierane w kawał: ach zł. 1-10 (’/3 część 
główek). Fasolki k ra j-n s : I  40 et., U  32 
et. Fasole łam ane: I  40 et., I I  33 et. 
Harieotnert 60 et. Flageolet fasoli z iarn i­
sta zł. l -20 ; Macedonie i Julienne 90 et. 
Grzyby prawdziwe I  zł. l -50, I I  zł 1 —, 
I I T 75 et. Pomidory, kompoty owocowe, 
soki owocowe, Gele, Marmolady, wszystko 
w najprzedniejszych gatunkach.

Proszę żądać przysłania cenników i po­
syłek próbnych celem osądzenia niskiej 
ceny i wyszukanej jakości towaru.
Pierwsza galicyjska parowa fabry­

ka konserwów jarzynowych
H. Kaempffe,  Lubycza król.

Staeya kolei, telegrafu i poczty.
(Galicya wschodnia). 278

J l f o  LWÓW, poleca wszelkie
• l\up l o  lin  instrumenta siu- 
yczne i samogrająee. Cenniki bezpłatnie

w wielkim wyborze, od złr. 2‘40 do zł. 12 
za szampańską fl-szkę — poleca handel

St. Markiewicza we Lwowie.

JALA P L \ STU D E N T Ó W ! Najtańsze 
13  źródło zakupna rękawiczek, odznak, 
krawatek , szelek, manszetów w wielkim} 
wyborze, na każdy sezon, własnego wyro-i 
bu. J a k ń b  F iih re r , rękawieznik i banda-! 
żysta, ulica Trybunalska 10. Skład banda-} 
ży chirurgicznych i artykułów do pielę-1 
guowama chorych. Zleeenia z p rovu_;y ij 
odwrotną pocztą. 261 I

100 do 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić o.-oby każdego stanu i we 
wszystkich miejscowościach, pew ne, 
czysto i bez wkładki kapitału i ryzy­
ka, przez rozprzedawanie prawnie do-*, 
zwoionych papie,ów państwowych i lo-fi 
sów. Ż :''oszenia pod: „LeiCilter Ver-i® 
dienst“ Rudolf Mośse, Wien. 9934 fc

OG RO D N IK  zdolny w prowadzeniu i za­
prowadzaniu ogrodów kwiatowych , po­

mologicznych , w kolterowaniu szkółek o- 
woeowych i ozdobowych, tudzież w pielę­
gnowaniu or&nżery: i c iep larn i, w forso­
waniu jarzyn , inspektów itd ., stara się o 

odpowiednią posadę. W iadomość: T. Je.uk 
w Byezkowcach , poczta Białobożniea.

HANDEL w rodzaju. Kółka rolniczego 
korzystnie do nabycia na prowineyi. 

Wiadomość w handlu Jaszczyszyna, Lwów 
T eatralna, Dom narodny. 275

Ś

ZNAKOM ITA JA D A L N IA  która była 
przy plaeu Smolki 1. 5 ,  przeniesioną 

została na ulicę Sykstuaką 1. 21 , parter. 
Jak  przedtem podaje najlepsze obiady ty l­
ko u  maśle sporządzone, oraz można do- 
słae cały wik* w rozmaitych daniach po 
najprzystępniejszych cenach z tern zape­
wnieniem ze stotu tŁK smacznego i do­
brego rzadko we Lwowie natrafić można. 
Z kaneeiaryi ogłoszeń, Lwów, Sykstuska 30.

(cT O itY  samoczynne (automatyczne) po- 
(j  ieea tanio fabryka żaluzyj i storów, J a ­
błonowskich 9, Lwów. W ałt z automatem 
do storów w każdych szerokościach. Dla 
odsprzedających po cenach fabrycznych.

PREM 10W AN E medalami tu tk i Niemo- 
j owakiego sa wszędzie do nabyeia.

Drzewka owocowe:
Grusze i jabłonie karł ^wate i  wysokopien 
ne , w nejlepszych gatunkach; wiśnie i cze­
reśnie, jakoteź trus tawki maliny do sadze 
nia w jesieni, poleca : O gród handlow y 
w  L n b y e z f  k ró le w sk ie j, poczta, tel jgraf 
i staeya kolejowa w miejscu. Cenniki gra­
tis i franco. 256

KU P U JE , spnedaje  i wypożycza garde­
robę, maszynj, b.oń itp. handel Ja ­

szczyszyna, Teatralna, Dom narodny.

U|asile |̂9|3}iies
. " T O e o a

W IE Ż E  M LEKU codziennie, litra  10 
et., z dóbr Śniadowskiego, Borki. Za

z  o le jk u

róźai-
santałowego

aptekarza Lahra z Wiirzburga

 j dziwę z mufką „Róża“. Flakon złr. 2
Gdzie ich nie m i ,  to wprost z głównego 
' ' ’ "  ........  K ri ‘

go, ulica Czarneckiego 2.

tfKONOM  średniego w ieku , żonaty, M l D Y  w w .

Continental-Pneumatic
l oSt najlepszą marką.

1  I

n a

i u c. i k nadworny maszynista,
m ządza piete, wszelkie palowiska —  fabryka i lejarnia żelaza

L e « 3L o 3ćL, S l a i s e r s t r a s s e  N r .
C k. uprz. piece o nipusiającym ogniu z płomieniem.
C. k. uprz. piece o nieustającym ogniu „Austria4*
przydatne do każdego  materyału opałowego, n iezrów nane w  zastosow an iu  i sw ojej p ro s to c ie .
Wielka oszczędność ! Piece palą się ca ie n ii m ie s ia c n n i. P łaszcze ochronne do pieców z wentylacyą

Kallo we piece o n ieu s ta jący m  ogniu.
Płaszcze z lanego żelaza do piecóW dopełnianych z wentylem.

Piece dopełniane od 7 złr. wyżej. Piece przenośne.
Kaflowe palowiska do maszyn. Całe urządzenie kucheń, zarówno d la  w ielk ich  domów, 

jakoteż hoteli i innych  zakładów . Przenośne kuchnie do gotowania.
N ajw iększy  sk ła d  p .eco w , k u chcń  palow islr od n a jp ro stszy ch  do n a jw y k w in tn ie jsz y c h , arna- 

iłow anych . fflSST Cenniki i w zory  g ra t is  i fran co .
S k ł u d  w e  L w o w l o  u  J a n a  S c k a m a n a ,  p l a c  B e r n a r d y ń s k i .

  *

i i f e

Przez ffys. c. k. M inisterstwo'poświaty konccsyonowsna 
j d  T i a u i m a i i ’a

« a i

W ien , IV ., W eyrm g-flrgasse N r. 31
Orldziały : rysunki z natury, portrety, malarstwo krajobrazy, pastę e i akwarele. 

N auczyciele: C arl F re ih e r r  von M e ro d e , H e in rich  L e ile r j r . ,  A dolf K auf- 
m a n  etc. Przyjęcie ud 25. września. Nauka od 1. października. P ro s p e ra  wysyłane 

franco. Pensya zostanie udowodniona. 8911

października. Najchętniej na tantiemę. <Łv ( 
skawe zgłoszenia pod adresem : Z. H . ; Książ 
Lwów, Piekarska 15, parter. 268

RZĄDCA teoretycznie wykształcony, z 
dłuższą praktyką, poleca się. A dres: 

Rządca, t r - 4" restante Chorośnica 4509

ba 3 m a łż e ń s t. e
przez Dr. Retau’a (89 ilustr.) 1 złr.

0 życiu townrzyskiem
m ę ż c z y z n

3 n n n  n n S ł n i  ^  A  I przez Dr- e - ^J tuga . 1 złr , oba dzieła
■ U U U  J t i  JŁ j razem złr. 1*75 markami fucztewemi.

na składzie okazyjnie tanio poleca j G U S X A V  E N G E L ,  B e r l i n  j y .  9 .

A. Krzysztofowicz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do dyspozycyi. ■

H e r b a t a
i  pierwsze ręki, ebińsko-rosyi^ka, po złr. | |  
5, ;, 3‘50, 3 , 2'50 funt. Okruchy aroma | 
tyczne po złr. 1-75 i po złr. 130 funt, m a' 
na składzie Zarząd dworu Lapszyn , Brze- ‘ I 
żany.

Pościel własnego w yrobu , Kołdry 
szyte po złr. 8-50, 4 ’—, 5 50, 6‘50, 
do złr, 14* — , Materace włosienne 
p o  złr. 12’SO, 14, 16, 18, w każdej 

cenie do zł. BO, poleca

Józef Sciinster, Lwów, Konernifca 7.

Korespondencya prywatna
Maniu ! _lanieczko ! Wyślij, błagam — 

p o c z t ą  lis t informacyjny, wprost adre 
sowany ; jedyna to niezawodna droga. i. 
óerpnia nie byłem uewny, czy mnie doty­
czy. Przebacz, aniele dobioci! Całuję Cię 
we wszystkie śl.ezności. S K I E H K A

przedtem

Władysław Dajewski
5 e g a r m is t r z ;

we L.wowis, u!. Kopernika I. 8
I wykonuje w s z e lk i e  r o b o t y  w  a a -  
[ k r e s  z e g a r m i s t r z e s t w a  wchodzące | 

oraz utrzymuje s k ł a d  z e r a r ó w  ł  
z e g -a r k ó w  z pierwszorzędnych fa­
bryk zagranicznych z gw-ranc.yą i po 
cenach najiuui rkowańszyeb. Zlecenia 
z prowineyi uskuteczniam jak najry­
chlej. Repeia-.y i zegarków i zegarów 
oraz antyków z 2-iotnią gwarancyą

I -iS 5 K « ^  I

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościow e ja k :

renty państwowy, Uty zastawne, akeyą 
losy, monety zagraniczne

11 aj u m i a r k o w a n a  z y c h  c c i s c h

Polecamy

i# j t  -m m
na losy do najbliższych ciągnień.

m

po

pojedyncze lub grupami r a  spłaty miiśięozne jak najtan iej; poj 
złożenia pierwszej raty każda wygrana -ąaiezy sią już kupującemu.

Towarzystwo bankowe i kantoru wynrany

SCKLLENBERfj k ffREY!
f j w ó w ,  p l a c  1 .

SPOt.KA SMOLARZY LW O W SK IC H
we Lwowie plac BernardyósKi 1. 17

poleca swój od roku 1854 istniejący

o b l i e l o  z a o p a t r z o n y  
w wielki wybór garniturów do sal mów. komnlotne urządzenia pokoi jadalnych i sy­

pialnych oraz utrzymuje na składzie mo ile gięte i żelazne.
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tapicerstwa wchodzące przyjmuje po ce­
nach najprzy8tępir:ejszych ręcząc za spieszne, guslown i wedle zlecenia dokładue

wykonanie. 9979

*

G - r a - l o e nśc* i:

Specyalny oddział
na tow ary jedw annę

Specyalny oddział
na tanie materye wełniane

Specyalny oddział
na piękne materye wełniane

Specyalny oddział
na czarne materye wełniane

Specyalny oddział
 na aksamity i plusze_____

Specyalny oddział
na wełniane i bawełniane flanele

r-awiera olbrzym i wybóv czarnych białych i kolo­
row ych

iii a 1 e r  y j  j  'edwąłśHy eh

zaw iera olbrzym i skład gładkich i wzorzystych
i n n t e i y j  w e i tń n  ą y e h

zaw iera olbrzym i skład
angieishieh i franeusKicłi nowości

zaw iera olbrzym i skład  rozmartych
czarnych materyj

zaw iera olbrzym i skład
aksamitów i pluszów

zaw iera o lbrzym i skład rozm aitych
flaneli

od et 80 
do zł. 16 za metr.

od ct. 35 
do zł. 1 40 za m etr.

o d  zł. l -50 
d o  z ł. 11  z a  m e t r .

od ct. 50 
do zł. 10 za m etr.

od zł. I -— i 1 2 0  
do zł. 8 za m etr.

od ct. 45 
do zł. 1 8 0  za m e.r.

Procki wszędzie franco!
N iedoścignione

najtańsze ceny! Szybkie załatwienie zamówień!

Firma posiada tylko najlepsso fabrykBty;

W ysokie c. k. M in is te rs tw o  H a u d la  w W ied n ia  n a d a ło  p.
31. F f c i l i e h o w i , U andużyście sp e c y a llśe ie  w e Lw ow ie, d n ia  25. 
cze rw ca  1895 r .  do  1. 2297 P a te n t  n a  w y łą c z n y  w y ró b  u lep szo ­
n y ch  ban daży  jetro  w łasn eg o  p o m y s łu  —  o czem  S zan o w n ą  P .T . 
P u b lic zn o ść  p o w iad am ia  sie . 9974

I j a c h :
bandażysta-specyalista

mieszka we Lwowie, przy ulicy Szpitalnej I. 4.
Niesie radykalną i pewną pomoc w najcięższych i zastarzałych wy­

padkach przepukliny wszelkiego rodzaju ta k  dla ptuń ja k  i  d la  panów  
z gwarancyą możliwości zupełnego uleczenia bez oneracyi i bez lekarzy, na­
turalną metodą i postępowem zastosowaniem najodpowiedniejszych bandpżów, 
w skutek czego każdy, nawet z śmiertelnych wypadków uratowany został, 
juk wiele świadectw i podziękowań o tern dowodzi od znanych osób w Kraju 
jak od: JWP. Edwarda Sommera, c. k. radcy dweru najwyższego trybunału 
w sp. — JWP. Wincentego Lewickiego, c. k. radcy apelacyjnego. — JWP. 
Mand.ybura, c. k. radcy szkolnego. — W. ks. Łyczakowski! go, proboszcza 
w Pławiu. — W ks. Rudolfa Wagi, gwardyana w Przeworsku. — W, 
ks. Grzybowicza, proboszcza z Dźwiniaczki. — WP. Alfreda Bojarskiego, in­
żyniera we Lwowie. — WP. Jana Dutkowskiego, emeryt, ad. podat-k — 
WP. Jana Nowaka, dyrektora domu ubogich chrześcijan we Lwowie. — 
WP. Józefa Maciurkiewicza, radnego arminy Zamarstynów i od przeszło 1000 
innych osób, które przez niego zdrowie odzyskały, to też:

Czasopismo „Nowa Epoka“ zamieszcza w jednym z ostatnich numerów 
następującej treści artykuł:

„N em o p ro p lie ta  in  p a t r ia .“ Jedną z największych plag, zawi­
słych nad ludzkością, jest bez zaprzeczenia przepuklina, choroba straszna 

ciężka. Tysiące ludzi uiega rupturze. „Bruch“ grasuje zarówno wśród na­
jemników- pociągowych i robotników, mających do czynienia z znaczniejszymi 
ciężarami, jak i wśród ludzi zamożnych. Współczesna chirurgia w gwałto­
wniejszych wypadkach wywnętrzenia się jelit posiłkuje się ciężkiemi i nie- 
bezpiecznemi operacyaim, które niestety odstraszają od leczenia się nawet 
konającyeh.

Lekarzy specyalistów, poświęcających się zawodowo wyłącznie leczeniu 
przepukliny, nie mamy u nas w kraju. Nie ma rutynowanych rąk, mających 
w palcach oprócz mechanicznej rutyny subtelne czucie, za którego pośredni­
ctwem bez operacyi zdołałby leczący wprowadzić z łatwością jelita wywnę- 
trzone do jamy brzusznej. Rutyna i sub.telne czucie w brzuśćcach palców, 
potrzebne do łatwego umiejscowienia jelit, nie wystarcza wszakże do rady­
kalnego wyleczenia przepukliny. Dalszym warunkiem nieodzownym skute­
cznej kuracyi jest umiejętne przystosowanie odpowiedniego do danej ruptury 
bandażu, zaaplikowanego zaraz po szczęśliwem wprowadzeniu jelit do jamy 
brzusznej. Niejeden lekarz wie doskonale, jakiego ukiadu bandaż byłby najodpo­
wiedniejszym dla danego chorego, wszakże bandaźysta nie zdoła odtworzyć 
myśli jego dokładnie i sporządzić bandaż jota w jotę według wskazówek 
lekarza. Lekarz zaś, nie będąc sam bandażystą, bandażu przepuklinowego ró­
wnież nie wykona. Ogół więc cierpiących na rupturę jest zdany na łaskę 
bezporadnyeh lekarzy i na dowolność fantazyi bandażystów.

Bandaż uniwersalny nigdy nie odpowiada indywidualizmowi ruptury 
i nadzwyczaj utrudnia leczenie choroby, która się komplikuje i przeciąga je­
szcze i z tego powodu, że albo jelita udało się umiejscowić przez wgniatanie, 
albo posiłkowano się przy tein operacyą

Około roku 1865 młody człowiek M Freilich, urodzony w Ks, Kra- 
kowskiem, zaczął przemyśliwać nad leczeniom tej strasznej choroby i wpadł 
na myśl, że wgniatanie jelit przez rupturę do jamy brzusznej nic nie regu­
luje, przeto bezładne wciskanie jelit musi być i szkodliwem i niebezpiecznem. 
Jeżeli zaś jelita wywnętrzają się z jamy brzusznej bez powikłania i nieprze- 
rywając się, to łatwo je wprowadzić napowrót, byle wyczuć palcami odpo- 
wiedne przedłużenie jelit i umiejscowić je krok za krokiem jednostajnym 
ciągiem.

Młodzieniec rozpoczął sprawdzać doświadczalnie swoje przypuszczenia 
i po licznych doświadczeniach zdobył czysto intuicyjną umiejętność unnej- 
scowiania wywnętrzonych jelit. Nie było ani jednego najcięższego wypadku, 
w którym Freilich nie zdołałby z zwykłą sobie łatwością wprowadzić wnętrz­
ności w miejsce właściwe. Z nadzwyczajną zręcznością, wprawiającą w podziw 
uczonych fachowców, wyczuwając brzuśócami palców odpowiedni moment je­
lita, wprowadzał je szybko w jamę brzuszną i opanowywał rupturę.

Freilich. nie mogąc zostać lekarzem, został bandażystą.
Wówczas poczęli przybywać doń tłumnie chorzy, żądając odpowiednich 

bandażów.
Byli to ludzie, uciekający przed grożącymi im nieuniknioną operacyą. 

Nieopu,trzem, z wywnętrzeniem żądali od bandazysty bandażu. Freilich, aby 
módz podjąć się sporządzenia odpowiedniego bandażu, śmiało brał się do rze­
czy i wprowadziwszy jelita wyczuwał wszystkie cechy danej ruptury, do któ­
rej natychmiast przystosowywał specyalny bandaż. Na setki wypadków w cią­
gu blisko lat 30 nie zdarzył się Freilichowi ani jeden wypadek śmiertelny.

Tłumnie zbiegali się ludzie do cudotwórczego bandażysty, którv nie- 
tylko wdziewał chorym bandaże, lecz jak już powiedzieliśmy, w razie po­
trzeby wprowadzał jelita do jamy brzusznej, opatrywał w bandaż przepukli­
nę i odpowiedniem pouczeniem chorego, jak ma w bandażu się zachowywać, 
wkrótce wracał ludziom zdrowie i człowieczeństwo.

Człowiek ten, wzbudzający szczery podziw sumiennych lekarzy, ratował 
chorym życie nawet wówczas, gdy lekarze już nie obiecywali choremu ża 
dnego ratunku i żadnej naaziei.

Często udaremniał on potrzebę ciężkiej operacyi, do której z niebezpie­
czeństwem życia chorego już miano przystąpić.

Znający Freilicha lekarze zapraszali go do chorych i polecali m i w swo­
jej obecności przeprowadzenie ciężkiego procesu umiejscowienia jelit i prawi­
dłowego obandażowania klienta.

Liczne świadectwa lekarzy, setki listów wdzięczności i uznania,, wreszcie 
sumienna taktyka Freilicha, który w ostatnich latach swojej praktyki nigdy 
nie przystępywał do chorego w nieobecności dyplomowanego lekarza.

Byliśmy naooznymi świadkami skutecznych kur icyj Freilicha. Przed 
kilku miesiącami uratował on od śmierci i kalectwa ojca rodziny, czeladnika 
piekarskiego, w obeoności trzech lekarzy: dr. Krobickiego, dra Weigla i 
dra Brauna.

Jest to dobitnym dowodem, że w kraju m szym, możemy znaleśó wie­
lu dobroczyńców ludzkości i bez dyplomów, którym się uznanie należy,

P Freilich pocieszyć się jednak meże zgłoskami dozgonnej wdzięczności, 
któremi zapisał się w setkach serc, którym uratował zdrowie, a nawet życie.

Nie będąc kompetentnymi w sprawach lekarskich nie mamy prawa za­
lecać kuracyjnych zdolności p. M. Freilicha, wszakże ze względu na kilkaset 
świadectw i listów nznania, gorąco polecamy go cierpiącemu ogółowi jako 
arcymistrzowskiego bandażystę. — M. Freilich staie przebywa we Lwowie, 
mieszka przy ulicy Szpitalnej 1. 4. A. róg ul. Słonecznej.

Artykuł ten ze względu na jego treść i wartość przedmiotową, przedru­
kowujemy dla użytku ogółu. Przy tej sposobności notujemy, że na wystawie 
krajowej uzyskały wyroby bandażów M. Freilicha najwyższe uznanie.

Z kaneeiaryi ogłoszeń „impressa" we Lwowie, Sykstuska, 30.

WjAawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K os t ec k i . Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki.


